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Mac-Mahon-
- ^WÓW 19. października.

J ’y suis et j y  reste"  Stówa te wypowie- 
ał żołnierz na wieży Malakowa i słowa te po- 

nny być napisem na nagrobku m arszałka, no 
e dają jasn® obraz charakteru człowieka, który 

ii długi czas pierwszą odgryw ał rolą 8®®“ 
e europejskiej. Nie wytłitno zdolności uczyni y 
odego oficera marszałkiem Francji, nio szczo 
lny talent olityczny z r o b i ł  m arszałka prezy- 

entem rzeczy sepolitej, ale właśnie owa mczem 
• ugięta wytrą loń'i, mczem mezłamany upór 
obiły Mac-Mahona wieikim...

'  Rząd postanowił pochować Mac-Mahona ko
rtom państwa i złożyć jego szczątki w turni* 

alidów. Zaszczyt to wielki i niejednemu może 
ę to wydawać dziwnem, żo rząd republikański 

ten spoBÓb wyszczególnia zmarłego marszałka, 
t i ry  by ł jednym  z głównych filarów drugiego 
sarstwa, a po jego sromotnym oPad^ “;  

logie lata podporą i reprezentantom stronnictw 
laonar -Licznych. Okoliczność- zmienione wiele 
I dnak tłumaczą. Rząd chce uczcić w zmarłym 

arszałku żołnierza, a na tą cześć Mac-Mahoń 
r  iiłużył. Genjalnym wodzem nie był. F rancja 

lała większych, dz:elniejszych i sławniejszych, 
niemniej jednak  posii idł on cnoty, któro orężowi 
francuskiemu dodawały blasku. Cały kierunek 
jfcgo umysłu WBkazywał mu powołanie wojskowe, 
a  najszczęśliwszym by ł w zaraniu swojej karjsry  
militarnej, k iedy to temperament, krew i odwaga 
upew niały  mu zawsze prawie świetne sukcesy. 
9ł»wa jego, wypowiedziane pod Maiakowem, 
stały się historycznemi. T y  suis et f y  reste wy
bornie znamionują tegc nowoczesnego B ayarda, 
rycerza bez skazy i obawy. W ojna francusko- 
memiecka, k tóra tak gruntownie podkopała sławę 

ęża franuusk.ego, zadała też niemały cios sła
nie Mac-Mahona. Pod Badanem cesarz r  oaią 

arffltją oddał się w niewolę, a Mac-Mahon tylko, 
dzięki otrzymanej przedtem ranie nie podpisał 
kapitulacji. Raz jeszcze po wyzdrowieniu miał 
sposobaość dobyć oręża, a wówczas me miał 
przeciw sobie wroga zewnętrznego, ale własnych 
rodaków. Thiers polecił m a stłumienie komuny. 
Mac-Mahon wywiązał się z krwawego zadania, 
alo miłości, sympatji i popularności narodu nie 
zdobył. Jeżeli" w:ęc dzisiaj rząd chce czcić pa
mięć Mac-Mahona, czyni to wyłącznie dla pa
mięci żołnierza, który zawsze z honorem speł- ; 
ninł poruczone sobie obowiązki, chyba, że się j  

.echce uwzględnić okoliczności, że pogrzeb na 
kosut państwa należy się Mac Mahonowi ja! o 
byłemu prezydentowi trzeciej rzeczypospolitej. 
Był nim ad r  878 do 1879, ale republikanie 
nie m ają wiele powodów ten właśnie okres >ego 
działalności w zbyt wdzięcznej chować pamięci, 

.'• 'cm , którzy wtenczas rządzili, zdawało się, że 
ąjioi ia rządzić republiką bez republikanów. W ię
kszość cisda prawodawczego była monarchiczną 
i tylko z takiego kongresu mógł wyjść Mac- 
Mahon prezydentem. Eksperym ent jednak się 
i i e  udał Prąd republikański, którego sternicy 

zwidzieć nie chcieli, był silniejszy, aniteli im się 
(dawało. Mac Mahoń ustąpił i żyL Jt-.ro człowiek 

nryw atny — dawną, żołnierską sławą, l e j  sła
wie i tej pamięci F rancja raz jeszcze oddaje 
cześć. z« *

Podaj iy jeszcze dla uzupełnienia wczo
rajszej notatki kilką iia't biograficznych. Iłwiatło 
Lzienne ujrzał Mao-Mahon przed laty 85, dnia 
18 lipca w małej miejzeowości Sully w depar- 
t  ńencie Saóne-etLoire. ;Pochodził ze ■ ^ roj 
rodiś iy irlandzkiej, która p<- upadku btuartów 
"-.esiedliła się do F r a n c i  N suki wojskowe po

bierał w szkole Saint-Cyr’skiej i odznaczy się 
w Afryce przy zdobyciu Konstantyny, w roku 
1845 mianowany został pułkownikiem, -i w roku 
1848 jenerałem  brygady i naczelnikiem prowin- 
Jvj Oranu i Konatantyny. W  roku 1852 został 
jene-ałem dyw izji; w r. 1855 powrócił do 
: issaM ffi
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[Ciąg dalszy.]
Damuś stanął blisUo przedemną 

ręce na piersiach z miną tryumfatora.
-— D okąd jedziemy?... Daleko! W  kraj 

driwów i cudów, w tajemniczy k ra j m arzeń i 
t irwany, do In d /j j . . .

— Ależ to 1 6 nie może! — krzyknąłem  
zdumiony. — Skądże tak nagle?.,, i poco tak
daleko ?1... , , ‘

— Małgorzata tak ct e. O óałeu  jej już 
c la w n o , że ją kiedyś do Indyj zabiorę. Dziś p rzy 
szła do mnie i p r z y p o m n ia ł a  mi tę obietnicę, a

, zarazem rzekła, iż pragnie aby wyjazd nastąpił 
jak najspieszniej, bo ozujc sama, że zdrowia mo 
odzyska, jak długo stąd nie wyjedzie...

. zresztą do nas, a we trójkę pomówimy 
ob sz-n  lej

Łatwo uroutunioć, to  bez żadnej zwłoki 
uczyniłem zadość wezwaniu.

Małgorzatę uztaliśm y w indyjskim saloniku, 
samotną i zadum aną; za naszem jednak  ukaza
niem się, wnet rozpogodaiła oblioae.

—  Nieprawda? — rzekła lekko uśmią

Francji i wkrótce potem, mianowany na miejsce 
Canroberta, komendantem 1 dywizji w korpusie 
Bosqueta b ra ł udział w wojnie krym skiej i od
znaczył się przy zdobyciu wieży Małakowa.

W roku 1857 staozał walki z Kabylami w 
Afryce, a w r. 1858 zosłał główno dowodzącym 
sił morskich i lądowych w Algerji.

W  wojnie włoskiej dowodził 2 korpusem 
armji i jego głównie zasługą jest zwyoięstwo pod 
M agentą 1859 r., aa co na polu bitwy miano
wany został marszałkiem Franoji i otrzymał ty 
tuł księc ia  Magenty. W  zwycięstwie pod Solfe- 
rino miał także chwalebny udział. W  r. 1864 
został gubernatorom Algerji, jako następca Pa- 
Hasiora.

Kiedy rybnobła wojna z Niemcami, odwo
łany został z tego stanowiska i mianowany ko
mendantem 1 najsilniejszego korpusu armji 
francuskiej z główną kw aterą w Strasburgu. 
Rola jego w wojnie tej jest powszechnie zn a n ą ; 
by ł szczęśliwszym od innych dowódców fran
cuskich, a pod Sedanem cięśko ranny odłamem 
granatu, musiał zdać dowództwo Ducrotowi, 
przez co uniknął odpowiedzialności za hańbę 
kapitulacji. B ył on jedynym  z niewielu wyż
szych dowódców, których nie dosięgnął zarzut 
a d ra d y ; zawdzięcza to znanej uczciwości i 
czystości swego charakteru, a z drugiej strony 
wypróbowanej swej waleczności i swej chwale 
wojennej. Dla tego też po zawarcia pokoja, mia
nowany został głównodowodzącym armji wer
salskiej i po stłumienia komany utrzym ał nada1 
dowództwo.

Jak  wiadomo, następstwem wojny 1870|71 
roku by ł upadek cesarstwa i Thiers został p re
zydentem republiki. Zwolennicy restauracji mo- 
narchicznej zwracali jednak i swe spojrzenia ku 
Mac-M Lhonowi, który dzięki swej lojalności i 
wyraźnie okazywanej politycznej neutralności, 
wydawał im się człowiekiem odpowiednim do 
roli Mońka. To też po upadku Thiersa 24. maja 
1878 r. Mac-Mahon niespodziewanie wybrany 
został na prezydenta republiki 890 głosami na 
392 głoiUjących, ponieważ cała lewica republi
kańska wstrzymała się od głosowania. Książę 
M agenty „ino bez niechęci" przyjął władzę i 
nazajutrz wydał orędzie, napiętnowane wybitnie 
konserwatywnym duchem i powołał dc rządów 
ministerstwo księcia Broglie. Tym sposobem rzą
dy trzeciej republiki spoczęły przeważnie w rę 
kach zwolenników idei monarchicznej, zwłaszcza, 
że i prezydentem  izby na miejsce republikanina 
Gróvy’ogo, został jeszcze za prezydentury Thiersa 
kandydat prawicy Buffet. To toż pierwszy okres 
rządów Mac M_joni był epoką walk o ustano
wienie formy rządu. Republikanie kilkakrotnie 
domagali się konstytucyjnej organizacji republiki, 
ale monarchiści rozmaitych odcieni wspólnemi 
siłami się tem s sprzociwiali. Orleaniści, pogodzi
wszy się u legitymistami, liczyli na poparcie 
Mao-Mahona w swych dążnościach do restauracji 
burbońskiej. Ale zaraz na wstępie zostali niemile 
dotknięci tern, że Mac Mahoń zażądał od izby 
przedłużenia swej prowizorycznej prezydentury 
na siedm lat. Izba uchwaliła w listopadzie 1873 
roku t. zw. septonat, co oddalało nadzieje orlea- 
niatów "Tkrótoe zaś okazało się, iż bonapartyści 
zdobyli przewagę i niezgoda pomiędzy rozmaite- 
mi stronnictwami monarchicznomi sprzyjała pod
niesieniu się partji ropnblikańskiej. Pomim" tego 
postawa Mao-Mahona była dosyć dwuznaczna i 
zdawało się, źe w skrytości sprzyja on monarchi
stom. Zmieniały się ministerstwa Cissey’a, Buf
fet’a, D afaure’a i Broglie, a republika — zda
wało się — iż wciąż jest tylko prowizoryczną 
formą rządu, pomimo, że organizacyjne m taw y 
■ostały uchwalone w styczniu 1875 roku.

Ostatecznie w kraju objawiło się niezadowo
lenie przeciwko rządom Mac Mahona i Gambetta 
w słynnej swoj mowie w Lilio 15. sierpnia 1877 
roku zwrócił się do Mac Mahona z pamiętnomi 
słowami: souwettre on Se dSmet'reu.

Na wyborach; powszechnych tego samego

roKU opozycja uzyskafa większość i Mac Mabon 
zmuszony był wezwać D ufaure’a do utworzenia 
gabinetu przeważnie z łona większości, a w orę
dzia BWem przemówić już szczerze po republi
kańska. Ale pomimo tego, stanowisko jego było 
zachwiane. Wreszcie lewica uzyskała większość 
i w senacie (po wyborach 5, stycznia 1879), 
który dotychczas stał wiernie po stronie konser
watystów i Mac Mahona. W trzy tygodnie potem 
Mac-Mahon zrezygnował z prezydentury, a na 
jego miejsce S*J stycznia 1879 w ybrany został 
Gróvy.

Oa tego czasu Mac Mahoń usunął się zupeł
nie od żyeia politycznego i żył pu' uboczu.

Umarł 17, października o godzinie 10. rano 
na zamku Laforćt.

Słowo w sprawie przymusowego 
ubezpieczenia od ognia

II. Przechodząc od tych myśli ogólnych do 
bliższych szczegółów, celem wstawienia w ram y  
istniejących włada automicznych krajowych, insty
tucji przymusowego ubezpienia o i  ognia, bez 
obciążania funduszów budżetowych kosztami za
stosowania tej reform y; poddajemy pod ocenę lu
dzi fachowych myśl, szkielet projektu, bez szcze
gółowych kom entarzy ani nad jego doniosłością, 
które ladzie myślący sami sobie dopowiedzieć 
potrafią, ani nad jego wykonaniem, które wyma
ga przedewszystkiem zastosowana się statutu T o
warzystwa wzajemnyeh ubezpiec eń, lab wywo
łać musi zmiany pewne w tymże statucie, o ile, 
rozumio się, rada nadzorcza tegoż Towarzystwa, 
Uznałaby za korzystną dis siebie operację w 
przyjęcia poręczenia ubezpieczeń budowli kraju  
całego.

W  przypuszczaniu pomyślnego ułożenia s ę 
stosunku, uważać możemy każdy wydział rady 
powiatowej jako jednostkę, k tóra wchodzi w sto
sunek asekuracyjny z D yrekcją ubezpieczeń w 
Krakowie ubezpieczając na jedną lub kilka po
lisa, wszystkie zabudowania włościańskie, w obrę
bie powiatu istniejąoo, do wysokości rzeczywi
stej wartości tychże, a zabudowania na obsza
rach dworskich, przemysłowe i miejskie do wy
sokości pewnej tylko sumy, pozostawiając resztę 
ryzytta do ubezpieczenia na poiisr^ oddzielną. 
(W  Królestwie aąjw yisze tyzyko jakie w zaje
mne ubezpieczenia, odnośnie do tych ostatnich 
nieruchomości na siebie przyjmują, wynosi rsr. 
5000, powyżej tej Bumy ubezpieczający się mu
si szukać sobie oddzielnego ub-spieczonia). Tym
sposobem jeden speojalay nr jak W wydbiąle
rady powiatowej wystarczy do utrzym ania ewi
dencji, polegającej na sprawdzaniu zmian w a r 
kuszach opisowych, formowanych na miejscu w 
gminach lab  obszaraoh dworskich. Arkusze te 
dla osad włościańskich są wspólne, obejmują w 
jednym  wiersau: nr. osady, nazwisko właścicie
la, rodzaj budowli, wymiary, matorjał użyty, jej 
stan, klasę niebezpieczeństwa, szacunek i stopę 
premji, dla obszarów dworskich zabndo« tn prze
mysłowych i miejskich, dla każdej rospective je
dnostki oddzielny arkusz. T ak uformowane spi
sy, sprawdzone przez agenta D yrekcji ubezpie
czeń i poświadzone przez wydział rady  powiato
wej, pozostają: dla włościan w gminie, dla in
nych ubezpieczonych w ich ręka, drugie egzem
plarze tychże z oryginalnemi poświadczeniami 
zachowują się w archiwum rady powiatowej, 
trzecie i czwarto egzemplarze w W ydziale k ra 
jowym i dyrekcji ubezpieczeń. Wszelki© zmiany 
własności, wykreślenia lub dodatkowo ubezpie
czenia, dopełniają się na gruncie, a po zatwier
dzeniu wprowadzają się do wszystkich innych 
egzemplarzy. Tym  sposobem każden ubezpie
czony właściciel, nawet bez polisy w ręku, ma 
rękojmię dostateczną, pownym będąc, że w czte
rech egzemplarzach jednobrzmiących, zmiany ła 
dna, ze złój woli lub wiary wynikające, nie mo
gą mieć miej,::,ia.

Likwidacja szkód . dopełniać się winna przez

delegata rady powiatowej z wyborów ustanowio 
nego, jako reprezentującego stronę poszkodowa
ną, agenta Dyrekcji oraz reprezentanta ogniowe
go rady powiatowej, jako siły fachowej.

W ypłatą wynagrodzenia nastąpić ma w 
wydziale r. p. w trzeoh ratach — ’/, część po 
zatwierdzeniu likwidacji. % po sprowadzeniu ma- 
terjału i wykończeniu zrębu, reszta po zupeł- 
nem ukończeniu odbudowy. -- W ynagrodzenie 
szkody, nie powinno ulegać aresztom sądowym. 
Przejdźm y nakoniec do najważniejszej kwestji, 
dobro publiczne mającej na ooln, a ściśle z in
stytucją przymusowego ubezpieczenia, pod egidą 
władz autonomicznych kraju i dyrekcji wzaje
mnych ubezpieozeń, — połączonej, — to jest do 
kwestji zwrotów.

Raz opłacona premia dając w zamian bez 
pieczeństwo od klęski dla każdego pojedynczo 
wziętego kontrybuenta powinna ginąć bezpo
wrotnie, z tej zasady wychodząc, zwroty przez 
dyrekcją wzajemnych ubezpieczeń rok rocznie 
wypłacane, stanowić winny własność ogólną, 
użyteczność publiczną mzjąoą na względiie, 
a żo z tego źródła mogą wypływać bardzo po
ważne cyfry, rachunek poniżej umieszczony 
przekonywa :

Ostatnie sprawozdanie dyrekcji wzajemnych 
ubezpieczeń wykazuje, że suma zwrotów od 
początku istnienia Towarzystwa w dziale ognio
wym wynosiła 9,262.461 ał. 12 ct. przy wziętej 
średnio z okresu 32 letaiego cyfrze ubezpie
czonej własności , 246,033.826 zł. rocznie wy
noszącej.

Czemżo więc będzie ta cyfra zwrotów, j‘o- 
źeli własność nbezpieczom wzniesie się do jo 
dnego miliarda, co zaraz w roku pierwszym 
przymusowego ubezpieczeni nastąpić musi.

Ilość bowiem osad, dziś nienbezpieezonych, 
a własność włościan stanowiących, wynosi około 
980.000 w 74 powiatach Gahcji, jeżali wartość 
tychże obliczymy wedle minimalnego szacunku 
po 500 zł. za jedną, da to rezultat 465,000.000 
zł. własności ubezpieczyć się przymusowo ma
jącej, k tóra to cyfra z sumą 501,494.088 zł. 
przedstawiającą własność ubezpieczoną, zbliży 
nas do miliarda.

Tym  sposobem i przy stopio premji od 
70 zł. do 100 zł- jak a  d ś istnieje, suma zwro
tów dosięgnąć może 20.000 zł., na każdy po
wiat, zwłaszcza, jeżeli z tej kwoty, przede- 
wszystkiem zaspokojone będą potrzeby gmin i 
miast pod względem zwiększenia bezpieczeństwa 
od ognia, co tem samem wpłynie na podnosze
nie jię cyfry zwrotów jako leżnych od wię
kszych lob mniejszych strat p rses  Towarzystwo 
wynagradzanych.

Reszta pozostała po zaspokojeniu etatu i po
trzeb, organizacją tą wywołanych, jakąż będzie 
pomocą dla kraju na różne inwestycje, któro rok 
rocznie umiejętnie dokonywane wytworzą piękny 
dorobek drogą przezorności i dbałości o przy
szłość osiągamy.

Iwonicz, 7. października.
Odbrjel L.pskr

parafji wyjechać bez osobnego paszportu od n 
czolnika.

Znaleziona podczas rowizji w seminarjnm 
kieleckiem w maren br. jakaś amowe., w której 
kilku kapłanów obiecało sobie między innemi 
zjeżdżać się od czasn do czasu dla wspólnego 
porozumienia, obudziła większą, niż dotąd, czuj
ność pclicji na przejazdy księży. Jenerał-gnber- 
aator, zdaje się, spostrzegł, żo rozporządzenie je- 
go z d. 27. grudnia ±886 roku może być „nad- T  
użytem," że mianowicie księża, otrzymawszy Ł 
,bilot“ z konsystorza, mogą zatrzymywać się na h u
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drodze, albo zbaczać z drogi i odbywai zja
zdy. (!) Aby temu niebospiecnefi»twu sapobiedz 
w ydał teraz okólnik do biskupów, w którym  po 
licyjne wymaganie pozorując troskliwością pa- ^  
aterską o dobro dusz, przepisuje, jak  powinny 
być redagowano wezwania ( ,b ilo ty u), do księży £  
przez władzę duchowną wysyłane. S

Okólnik przytacza Dziennik Poznański w fc 
tej formio, w jakiej przeznaczony został dla 
skąpa lubelskiego :

„Jenerał-guber. .or warszawski.
Zarząd spraw duchownych w y

znań obcych.
W arszawa, 4. m aja (v. st.) 1893 

nr. 685
O przyjazdach księży rzym sko

katolickich do W arszawy.
Do JW . Biskupa lubelskiego.
Z  raportu oberpolicmąjstra warszawskiego, 

z d. ‘16. kwietnia r. b. nr. 1401, widząc, żo dwaj “  
księża dyecezji lubelskiej, Arciszewski i Sierzpo- B 
wski, przyjeżdżali w ostatnich czasach do W ar- * 5 
szftwy za biletami przez konsysterz lubelski wy 
danemi, w których nie oznaczono, na jak  długi -a 
czas owe biloty wydane były — proszę nąjpo- g  
korniej JW . Pana wydać odpowiednio rozpa/zą- ^  g  
dzenie, źoby konsystorz, wydając świadectw* .*?. a  
księżom przez siebie wezwanym, dokładnie w 
nich oznaczał, na i'aKi czas dokąd i w jakim ^  
cola ich odprawia. Z tegoż raportu oberpoliemai ^  c_i 
stra widać, żo w ciągu czasu od 1. lutego no 15. sJ w- 
kwietnia b. r. przebywało w W arszawie 146 księ- 
ży zamie:«cowych, a w tej liczbie 21 z dyocezjis^®  
lubelskiej. Uważam za potrzebne zwrócić na t o ;  p 
uwagę JW . Pana, ponieważ tak  liczno przyjazdy p-‘ 
księży do Warszawy są dowodem, że oni bardzo °  
mało dbają o spełnianie swych bezpośrednich ^  j? 
obowiązków w powierzonych sobie parafiach; g  -» 
sądzę bowiem, że obecność księdza potrzebną r* 
jest ciągło na miejscu ze względu na jego stan ^"5  
duchowny ; częste zaś wyjazdy do W arszaw y w j f ' ,  
ilości wyżej oznaczonej nie mr ą żadnych po- ^  c 
ważnych i prawnych przyczyn.

Jenerał-gnbernato r: Hurko. 
Zarządzający kancelarją : Bozowskij “

Nowe przepisy paszportowe dla księży 
pod rządem rosyjskim.

W edług obowiązujących w Królestwie Pol
akiem przepisów paszportowych, żaden ksiądz 
nie może wyjechać za obręb swojej parafji bez 
paszportu od naczelnika powiatu, niekiedy nawet 
od gubernatora; chcąc zaś paszport otrzymać, 
musi pierwej okazać pozwolenie swej władzy du
chownej na wyjaad.

Mały wyłom w tym przepisie uczynił jene
rał-gnbernator warszawski przez rozporządzenie 
z d. 27. grudnia 1886 roku n r  2275. Na mocy 
jego, jeżeli władza dyecezjalna wzywa księdza 
do siebie, albo poleca udać się do jakiego miej
sca (naprzykład  dia objęcia w ikarjatu lub pro
bostwa), takie wezwanie (bilet) ksiądz przedsta
wić powinien naczelnikowi do awizacji i może z
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Sprawy parlamentarne.
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(Nowela do ustaw y o obronie krajowej.) ^
Komisja wojskowa na wieczornem posiedzę- 

niu d. 17. b. m. przyjęła kontyngent rekrutów, 
następnie zaś przeszła do obrad nad przedłożę- 0  C  
niem o obronie krajeiwej. W  r. 1868 wynosiła gjS- 
moc zbrojna 800.000 ludzi, nie włączając w to«g N 
oddziałów wojska granicznego. Odtąd przybyło JL g  
jedynio pospolite ruszenie, mające stanowi ś re- ® S> 
zerwoar dla ubytków w wojnie. Natomiast inne ^  3  
państwa znaoznie podniosły swe siły zbrojne, -b «  
Wobec tego, żo obrona krajowa w danym razie g  g> 
musiałaby równocześnie z wojskiem linjowem jj. 
wyruszyć w polo, należy ją  przeto ujednotliw ić’3 ’ ,s 
z tem wojskiem, aby zwiększonym wymaganiom - ę  
mogła mogła w wojnie zadość uczynić. Nastę- 
pnie minister szczegółowo wykazywał, że konie- ^  
cznom jest podnieść stan kadrów. W edle noweli ~ ^  
żołnierze służyć mają czynnie dwa lata, podofi- ^  <= 
cero wie zaś trzy lata, w zamian za co ci OBtatni %  m 
nie będą obowiązani do czterytygodniow ych0 
ćwiczeń, ani do dwuletniej służby w Btanie nie- -o 0  
czynnym obrony krajowej, a zarazem obowiązek 0  
przynależności do pospolitego ruszenia

założył

— Tak, słaba... — potwierdziła wzdychając 
nicznacanie.— Czy wiesz pan, żo dziwię się teras 
jak  mogłam tak długo zwlekać z wyjazdom 1.. 
Tutejsze powietrze -n j służy mi stanowczo...

To pewne, ty le  razy o tem pani mówi
łem .. Jednakowoż obecnie, obawiam się, czy 
podróż tak daleka, jak  ją  pani zamyśliłaś, nie 
wpłynie równie niekorzystni© na zdrowie?...

— O nia, nie I odparła — czuję, że mi 
właśnie dobrze zrobi ta podróż !. . Testom słaba 
* rozkapryszona, potrzebuję jakiejś rozrywki, 
zmiany ood.iennego trybn życia... Przytom, od 
ak dawna marzę już i tęsknię do In d y j! .. 

Wiom, że tam bsdę szczęśliwa 1...
— W szak p raw da? — zwróciła się do mę

ża tam, będziemy oboje szczęśliwi?---
Ożywiła się natychm iast i z wielkim zapa

łem rozprawiać zaczęła 0 Indjach.
Nio łudaiłoui się już tym razem, co do cha 

raktoru tego zap a łu .. był on wprost nienatural
ny 1 W Ogóle, całe zachowanie się Małgorzaty 
było dziwne... Usiłowała być wosołą i swobodną,
leoz zapadała co chwila w zadumę, ja j, gtawała
się sentymentalną i ckliwą Czasom znów, zapa-
lały się jej oczy fosforycznym blask ieu , śmiała
aię nieumiarkowanie i mó1 ła  bardzo zeybko
i głośno, tak, jak b y  usiłowała zagłuszyć sam ą 
siebie... Z  tem wszystkiem robiła wraż< lie oso
by, będącej w gorączce... J a  też na miejscu Da- 
musis, wcalebym się nie cieszył tak  bardzo
z owego projektu podróży do Indyj 1... Nie jest 
on niczem innem, jak  tylko wypływem kaprysu

   ___ _______  zdenerwowanej i chorej kobiety Ale Dtmuś
chnięta, podając mi r ą ^  114 praywitanie.—T eraz *daje się tego nie rozumieć!... 
już pan cale o tom nie wątpisz, iż- jestem ‘-a- * Przez cały wieczór dzisiejszy mówiliśmy
pry sa bez granic ?... ciągle o Indjach, gdyż Małgorzata nio chciała

— N ie wątpię o tom, żo jesteś pani . łt»a— mówić o czem innem.
odpowiodniałem wymijająco. ’ W ypytyw ała się 1  największą dokładnością

Chodź 
o tem

c rutę, o czas trwania podróży, 
stosunki miejscowe, a chociaż bezwątpienia nie- 
ri i jnż jej Damuś o tem opowiadał, słuchała 
jego wyjaśnień z natężoną uwagą-

— T ak, tak... — powtarzała za nim — a 
B jm bayu udamy się na północ; przez malowni
czo wąwozy gór V indhya, w dolinę Gangesu -  
Zwidzimy Delhi, Agrę Allahabad, Mirzapnr, 
Benares... Otoczymy się misterjami braminów, 
oderwiemy się od reszty świata zupełnie, na za
w sze!. • • Ach, tam w Indjach, cudowne bę

kreśliła jedno
dzie ż y c is l . . .

I  wpadając w rozmarzenie 
po drugich fantastyczne obrazy.

— Każemy sobie zbudować samotny bunga
low nad brzegiem Gangesu, z terasą, której ka
mienne stopnie schodziłyby aż do wody... Tam 
żyć będsiem y w odosobnieniu i spokoju. Wo 
dnie będziemy czytać, przechadzać się po cie
nistych gajach palmowych, przysłuchiwać się 
naukom natchnionych kapłanów— co wieczór zaś, 
gdy purpurowo słońce skryje się już w nurtach 
świętej rzeki, usiądziemy na terasie i patrzeć 
będziemy w wyiskrzone niebo indyjskie 1.. . 
W  powietrzu, przesyconem wonią, eisza bę
dzie uroczysta, czasom tylko rozlegnie się płaczli
wy bek antylopy, zbliżającej się ostrożnie p 
sinych skałach do poiska, lub doleci z dalekich 
dżungli głnehy ry k  króla zwierząt, skarżącego 
się na głód...

Damuś słuchając tyoh opisów, promieniał 
eały ■ radości; świeciły mu się oesy na wspo
mnienie Indyj i w nadziei rychłego ioh ujrzenia. 
Co do mnie, to widai&łem w fantazowaniu Mał
gorzaty gorąoskę i ta l  mi było biednej kobiety I 
Oburzałem się nawet na Damusia, że zamiast 
uspokoić ją  rozw&żnemi ełowy, podniecał je
szcze bardziej jej um ysł, przez swoje uwagi i 
pochwały.

— Zaiste 1 — mówił — ty w ten sposób 
opowiadasz o tem, jakgaybyś tam była i widziała 
to wszystko 1...

M ałgorzata uśmiechała się.
— To tylko słaby odblask twoich własnych 

opowiadań... Jestem pewna, iż w rzeczywistości 
jest wszystko jeszcze bardziej piękne...

— O! — zawołał Damuś — opowiadanie 
nawet w przybliżeniu nie może dać wyobrażenia
0 tych cudach!... Znp.m jedno ustronie, koło 
H ardw ar, śniętego miejsca pielgrzymek, u samego 
podnóża Him alajów .. Na świeci© nie znalazłem 
równie pięknego! Śród skalistych, zielenią po
wleczonych brzegów, sunie się rzeka m ajestaty
czna, a tak czysta, żo szafir nieba w sobie od
bija... Przy niej, otoczone gajami palm, magnoli
1 tam arynd, wznoszą się poważne świątynie 
Brahm y i ukryw ają nieliesno osady. C cho tu 
zazwyczaj i prawie pusto, lecz to jeszcze bar
dziej podnosi m ok okolicy i wyciska na niej 
piętno jakiegoś tajemniczego schroniska bóstw 
indyjskich. Dokoła bujna roślinność, tysiące 
barw jaskrawych i świetnych, a w powietrzu 
taka przestronność i przejrzystość, że zdumiony 
wzrok biognie hen, »ż ku śnieżnym szczytom
w. P atryka i św. Żorża, strzegącym  źródeł 

Gangesu I... O, tam warto zamieszkać i jośli nie 
przeżyć, to przemarzy* życie 1...

Małgorzata m ilczała, przym knąw szy oczy.
Damuś rozentuzjazmowany, ciągnął dalej:
—  Nie zawsze jednak  H ardw ar jest cichem 

i pustem— K ilka razy do roku napływ ają tam 
setkami tysięcy pielgrzymi, ażeby obmyć się 
z grzechów w świętej wodnie i zapewnić sobie 
łaskę w życia poiagrobowem. Mają bowiem te 
wody moc cudowną w sobie, że ci, którzy się 
w nich obmyją, zapominają łaoniej o rzeczach 
światowych i w skupieniu ducha oddają się po
bożnym rozmyślaniom i religijnym praktykom .

Nadto, 
zanurzy się w 
pijo, pewnym

£3<ao
p*
M

wygada n  «g 
'■iinran £■ o.- *--    - ^  Q

z wiernych, który przed skonem 
Gangesie, lub wody jego się na- ^  ® 
być może, iż ominie go im a d n a * ? ^  

1 długa dusz wędrówka, że z Sansary, ziemskie- 3  3  
go morza cierpień i boleści, przejdzie wprost do “  g  
Nirwany. Stąd też, wielu umierających przyno
szą również nad brzeg i pić im dają świętą 
wodę. . Podczas napływu pielgrzymów przemienia 
się H ardw ar w wielkie obozowisko rojnego 
i gwarnego tłumu. W idzi się tam skupione na 
jednem miejscu całe Indje, wszystkie ich typy 
i kasty. Pośród rozbitych namiotów brzmią setki 
narzeczy, wre życie, spostrzega się kapiąco od 3 o 
złota orszaki bogatych radżów, cały malowniczy g- S- 
przepych Wschodu, a tuż obok, nędzę, półnagą i •*“ o_ 
półdziką... Pomiędzy tem wszystkiem przesuwają ^  
się jak  białe widma, milczące postacie brami- g -  
nów, przem ykają posępni fakirzy, kręcą się prze- £  
kupnie, sprzedający rozmaite relikwie i miedzia
ne, szczelnie zamknięte dzbanuszki, napełnione 
wodą, z świętej rzeki zaczerpniętą; każdy bo
wiem Indus, mieszkający zdała od Gangesu, z a 
opatrzyć się musi w taki dzb&nuBzek, ażeby 
w chwili skonu mógł choć k ilka kropel uszczę
śliwiającego płynu wsączyć w swoje u s ta . . Inni 
znowu przekupnie, w regule sami bramini, za
opatrują chętnych w owo sławne trncisny indyj
skie, zabijające pewnie i szybko, a jednak nie 
gwałtownie. Rząd angielski śoiga z całą snrowo- 
śoią ów handel, lecz wykorzenić go nie zdołał 
dotychczas, gdyż iztnieje u ludu przekonani©, że 
dusza człowieka, który wypełniwszy wpierw bo
gobojnie obowiąaki swojej kasty, zginie od takiej 
trucizny, dostaje się tak samo do Nirwany, jak  
dusza tego, który puszczając się na wątłoj tra te
wce, znajduje śmierć w nurtach Gangesu... Ł a
two też można, aa dobrą opłatą, nabyć taką 
truciznę. Dla oryginalności przywiozłem ze sobą 
jeden flakonik do Europy... (D ■ c. n.)

brami gS- PT
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dla nich a 40 rokiem „ycia. Tej kompensaty 
u d z ie lić  należy w drodz« ustawodawczej.

Z kolei roztrząsał miniRter przyczyny, dla 
k tó rjch  eliminowano z ówczesnej ustawy obrony 
krajowej ust. 2 § 19, orzekający, ii  dla u tycia  
obrony krajowej po zl obrębem granic mo- 
narchji potrzebne iest osobna ustawa państwowa. 
Takie, postanowienie nie ma praktycznego celo; 
w razie wojny trudno byłoby podobną ustawę 
sprowokować.

Pos. dr. B a e r n r e i t h e r  rozpoczął debatę 
oświadczeniem, w swojem i swoich towarzyszy 
imieniu, śe uważają to przedłożenie za nadzw y
czaj ważne ze względu na militarną potęgę mo 
narcbji i jej stanowisko zewnętrzne. To też trze
ba przedłożenie to traktować ze stanowiska woj
skowego. baz względu na politykę w ewnętrzną 
gabinetu.

Minister obrony krajowej br. W e l s o r s -  
h a i m b  zauważa, iż bezpośrednie konsekwencje 
finan’owe przedłożenia nie dadzą się j * razie 
dokładnie określić. Następnie oświ idezył mini
ster, że kwestja wsparcia dla rodzin, których 
mężczyźni powołani zostali do ćwiczeń, — jest 
przedmiotem studjów.

P C h r z a n o w s k i  oświadcza w swojem 
i rsośch towarzyszy imieniu, że każde przed
łożeniu, dotycząca sił abrojny^h monarchji, tra 
ktować będą jedynie ze stanowiska potrzeb 
peństwa

Poczem komisja uchwaliła przejść do debaty 
specjalnej. Referat powierzono p. Popowskiemu.

Z prowincji.
Srady 17. paźdz ie rn ika .  ( Wieczorek Korzenio

wskiego. —  Rocznica drugiego rozbioru Pohki. — 
Hospitacja). Dnia S. bm, obchodziło nasze miasto 
30tą rocznicę śmierci Józefa Korzeniowskiego wieczo
rem muzykalno-dramatycznym. Komitet, w którego 
Bkład wchodzili zarówno obywatele m ia s ta ,  jak i 
urzędnicy, powziął piękną myśl uczczenia wieczorem 
znakomitego pisarza, który urodził się w naszym mie
ście. Wieczór rozpoczął dyrektor szkoły normalnej 
p. Kapłańsk, odczytem,, w któ rym skreślił życie Ko
rzeniowskiego, uwzględniając szczegółowo jego mło- 

'dość, spędzoną w Brodach. Podnieść należy tę oko- 
.jlicznośó, że pracę swoją t r a k to w a ł  szanowny prele

gent sumiennie, że inatsrjały do biografii skrzętnie 
'pozbierał zagład? ją 3 i do ksiąg metrykalnych i do 
aktów szkolnych i wrestcie korzystając, z listów Ko
rzeniowskiego.

Prawdziwą ozdobą wieczoru był śpiew p. Sacka, 
tenora- lwowskiej „Lutni*, który oprócz trzech pieśni 
odśpiewał arię z knrantami ze „Strasznego dw tru .“
0  śpiewie p. Sacka nie potrzebujemy się rozwodzić, 
znany jest on bowiem jnż nietylko we Lwowie, ale
1 po większych miastach galicyjskich ze swego śli
cznego głosu. Podnieść za to mnsimy tę okoliczność, 
że p Sack, jakkolwiek dzień przedtem śpiewał na 
koncercie w Bóbrjt, i jakkolwiek był ogromnie znu
żonym, lie odmówił zaproszenia komitetu ale przy 
być raczył i przyozynił się do nświetoienia naszego 
wieczoru. Za to niech ma wolno będzie w imieniu 
całej publiczności tutaj podz>ękoirać Resztę programu 
wypełniły dwie deklamacje: wieraz Ujejskiego „Hagar 
na puszczy prześlicznie wygłoszony pizez panią Gl., 
oraz „Pogrzeb Kościuszki*, deklamowany przez pana 
G., nadto orkiestra tn t Towarzystwa muzycznego.

Na zakończenie odegrało grono amatoiów kp- 
med.ę Torseniowskiego „Narzsozone*, w której cztery 
piękne panie szły z sobą o lepsze. Wszystkie grały 
po raz pierwszy, a grały doskonale; nie wypada 
więc nic w:ę:ęj, jak tylko pogratulować talent,n i 
prosić nadal o łaskawy współudział w naszych ama
torskich przedstawieniach.

Dodamy jeszcze, że.sala., była szczelnie nabita, 
i że biletów pizy koń .u zabrakło. Dochói z tego 
wieczoru przeznaczone na utrzymanie przez rok je 
dnego ucznia w tute^zej bursie Do pomnożenia zaś 
docludn przyozynili się hojnie, jak się dowiadujemy, 
pani baronowa R 'tb« iiller która n ten cel dała 
10 z ł ,  oraz p. J ó u f  Miączyńszi, który nadesłał na 
ręce komitetu 5 zł.

„Gwiazda* nasza, jak zwykle, gdzie chodzi o 
uczczenie drogich nam pamiątek narodowyoh, nie zo
stała i bym razem w tyle. Dla uczczenia żałobnej 
setnej rocznicy drugiego rozbioru Polski odegrało 
ko*2.u amatorskie z łona Towarzystwa teg. dramat 
hr. Starztóskiegu „Gwiazda S/berji.* Wystąpili sami 
rzemieślnicy z wyjątkiem jednego. Gwiazdą Syberji 
była.córka rzemie la k» p. Zgórzlska, która tę rolę 
ze zrozumieniem rzeczy oddała: z janów należy wy 
mienić Szameokiego, Orłowskif go, Kinasza Rogoziń 
skiego i Semenowioza. S.ala była pc brzegi napeł- 
liona, a szczególnie klasa rzemieślnicza była licznie 
reprezentowana.

Bawił tu  inspektor szkół ^ rajo wy oh dr Seweryn 
Daiestrzaóski d li przekonania się e stanie piątej klasy, 
zaprowadzonej przy tutejszej szkole męzkie) na pod
stawie nowego planu naukowego, a przy tej sposo 
baości ilustrował całą szkołę.
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„Precz z Ojczyzną,!"
( W  trzydziestolecie powstania Narodu.)

M o tto : „Kontusz — to przegaiły łach; na
rodowość — to blaehman. Nie łudź
cie siebie i drugie! Wy — atom; 
nas — opartych o internacjonał — 
miljony11.

Z wywnętrzeń Efialtesa.
Z włókien zbutwiałych, z niteczki pajęczej 
Brzemienny rwie się miecz Damosieso „ y ,
Chata —  u żelsznych zatargał obręczy 
I tłuszczą przerósł plutckratów głowy;
Ojoe i tyny przepaść wnet przedzieli 
I  w stare bóstwa wiara już przypasła;
Owoc odwiecznej pracy myślicieli 
Okropne, dzikie wyprzedzają hasła

Coraz czerwieńsze świt rozpala łuny 
I coraz groźniej huk z podziemi dudni;
Zęby łakome oatrzą już ryzuny,
Zemstą zapiekli a 'ohydą brudni...
Z podkopów głębin echa mkną złowieszcze,
Świata budową wstrząsając prastarą...
Wśród bomb rozprysku — acz nieśmiele jeszcze — 
Syi brzmi padalczy : „Precz— Ojczyzny m aro!u

Siostrzanej Moskwy pijany bełkotem 
Nieehby bluźnlli Gallii Ravachoi,'e —
I złota żądni, choć „gardzącej" złotem,
Macierzy niechby wyszydzali bole —
Na dziejów jasne niechby plwali arty 
W ślepym pościgu: do rozkładu mety...
Lecz i wy  — Ojców sztandar, w strzępy zdarty, 
Pod garnki stargać zdolni — na w erety!

Co wam zawinił — trudno iście orzec...
Czemu rogami barwy te was bodą?...
Wszak śnieżno-krwawy Polski ten proporzec 
Gnębionym ludom szeleścił swobodą!
Wszak z tyranami gdy zawrzała walka,
Ducha krzepiono w tern wolności godle.
Jak słonko jasnem — czystem, jak Westalka...
A wy nań plwacie zwierzęco i —  podle!

W zgrozie, szyderstwem wykrzywiająo usta, 
Przekupnych panków ohłoszczecie dziś zbrodnie; 
Wstrętne wam targi, bezrząd i rozpusta,
I zdra dy, knute w rozhuisnem Grodnie...
Oh, ból to straszny Matce, dartej w szmaty,
Gdy zdrajcy w oczy szampanem Jej bryzną 
I  gdy ro?pite zawrzasną m agntty:
„Wsiach Ma vivat wolność 1 Pm cz z  ojczyzną!"

W yż h p 3 i ? !  Złoti krusząc niby cielce,
Polski żywotne wątli cis podpory —
Cegły kradniecie — i belkę po belce 
Na swój użytek zawlekacie w nory...
I  znć*' taż sama, dawna sobkóT adnda —
Fozlem ochrypły huczy wrzask ponuro: 
.Przeszłości — biada! i nadziejom — biadał 
Precz nam z Ojczyzną! Chłopska wolność górą!"

Nieubłagane któż powściągnie nnrty? ..
Pocóź więc chamska dygoce wam dusza? 
Kosmopolitów czepiwszy się kurty,
Przecz się polskiego wzdragacie kontusza?!
Delja i kontusz —  d z iś —  do Święta jeno...
W prochach — Sieversa służa'ców czereda. .
Nie wstanie z mogił widmo z damasoeną 
I skóry ohłopskiej za ruble — nie sprzeda!...

Wszystko nam wziąłeś. Panie, zgniewan srodze;
W paszczę dziaiego cisnąłeś nas zwierza 
I  dobrodusznym ludom ku przestrodze 
W pętach nas trzym.?°z, wiek już, u pręgierza... 
Pięść ta ekowana do zemsty niezdolną:
Nawet nam  zdrajców karać ju ż  nie wolno!...

Polsko! Wiek całr żarł Cię czerw zagłtdy —
Psy C ę szarpały — i truły C-ę gady —
I do całunu, ciężkiego krwią skrzepłą,
Błota iuż tyle i śliny przyD pło!..
I  na Twym grobie, jędy zgliszcza p łoną,
Po trzykrefć mordu trynmf o trąb iono--------

A jednak żyjesz ! . ........................

L ’cz z wszystkich bolo w — najboleśniej parzy 
Policzzk  przyschły na M atczynej twarzy

Aureli Urbański

KROMKA.
o K id ao jl falenia T adeusłaPamiętajmy 

Kościuszki
Djarjusz lwowski.
P i ą t e *  20. i i iizrernika. 
Teatr hr. Skarbka: „Flirt komedja w 4 akt

Michała Bałuckiego, Początek o gedz 7. wieczorem.

*) Z nowego cyklu „ M i a t i z ł  y.

; Wiadomości Z dworu. Aroyk*. Franciszek Fer- 
[ dynand przybył d 17. bm. o godz. 7. rano do Pa- 
| ryża inkognito do Stuttgartu do swego szwagra, ks. 

Albrechta Wirtembergskiego. W ciągu dnia odwidził 
arcyksiążę matkę kró'a, ka. Katarzynę Wirtembergską 
po południu zaś udał się z ks. Albrechtem, którego 
małżonka oczekuje radosnego wypadku, do zamku So- 
litude. Arcyksiążę w pią’ k  wrócił do Wiednia.

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup S t a b l e -  
w s k j  przybył wozoraj wieczorem do Krakowa w od- 
widziny do ks, kardynała Dunajewskiego i zamie
szkał w pałacu biskupim. Oaegdsj rano przyjmował 
ks. arcyb. kapitułę krakowską. Ks. arcybiskup od
jeżdża w piątek rano do Wągrowca na zakończenie 
misji.— Baron L o e b l ,  b. namiestnik Morawy, prze
jechał ouegdaj przez Kraków ze Lwowa do B erna.— 
Henryk S i e n k i e w i c z  wyjechał onegdaj z Krakowa 
do Odesy. — Adwokat dr. Maksymiljan N a  g i e r  
osiedla się w Zboroińe. — Wiceprezydent kraj dy
rekcji skarbu dr. K o r y t o w s k i  powrócił z nrlopu 
i objął urzędowanie. P . wiceprezydent udzielać bę 
dzie odtąd audjencyj dna razy w tygodnin, w środę 
i w niedzielę od godz. 11. z rana do 1. po południu.
—  Stanisław K o ź m i a n udał się na dłuższy pobyt 
do Wiednia. — Dr Z i e m M c  ki  wyjeżdża na kilka 
tygodni do Paryża i Niemoc.

Nskrologja W Brodach zmarł ks. Fulgenty 
M i c h a l c z e w s k i ,  kapłah 00. Bernaidynów z Le- 
szniowa, w 18 roku kapłaństwa, a w 45 roku życia.
—  Uozeń i naśladowca śp. Jachimowicza, przyjaciel 
i nauczyciel dziaiwy, śp. Tvmcteusz B o d z i s z e -  
ws k i ,  rozstał się z życiem w Warszawie. Urodził 
się d. 1. listopada 1812 r. we wsi Zakanale pod 
Konstantynowem. k są ta łg ^ jję  w Białej i Siedlcach, 
wreszcie od r. 1837 ksztUeN innych, jako nauczy 
ciel rządowy, w czasach ostatnich w instytucie m o
ralnie zaniedbanych dzieci, gdzie też emeryturę wy- 
słnźył. W r. 1843 ogłosił „Bajki i powiastki^, po
czem ukazały się „Nowe bajki i p®wiastf:i“, „Mo- 
dlitewki dla dzieci", »Szcwgóły z życia Jachowicza*, 
„Zabbwka meralua*, „Zagadki i nowe powiastki*, 
tudzież sporo innych drobiazgów w Przyjacielu  
dzieci, który w r 1809 uwieńczył Bodziszewskiego 
nagrodą za powiastkę „Celinka i młode drzewko * 
Prawie wszystkie książeciki nieboszczyka miały po 
kilka wydań, tak przypadały do upodobań główek 
f̂ zie ięcyoh. — A. K ° e ° . wski ,  poborca podatkowy 
z Przemyśla, zmar* nagle w Kailsnadsie. — Marja 
z Jnzyozyńskifh D e r ż k o w a ,  wdowa po księdzu 
śp Iwanie Derżku, gr. kat. proboszczu w Stawcza- 
naeh, zmarła w 73 roku życia.

Kalendarz. Piątek (20.J . Felicjana B. Wschód 
siońu  o godsmh 6. minut 32, sathód o godzinie 4 
minut 50.

K a l e  ad.  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ca 
jelenie i kozły (rogacae), zające, lisy, jarząbki, ie- 
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogóino^oi.

K a l e n d  r y b a c k i .  W październiku nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa 
micy. Ziuwione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Dla Bportu wędkowego pora jeszcze bardzo dobra

Dyrekcia szkoły przemysłowej we Lwowie 
ogłasza, że wpisy uczniów do szkoły podmajstrzych, 
a mianowicie: na oddziały dla podmajstrzych m urar- 
skioh. ciesielskich i kEmieriarskich r dbywaó się będą 
w dniach 28, 30, 31. października xb. w kancelarii 
szkoły w nowym gmi.chu, przy nlicy Teatrs.luej na 
I  piętrze, w g dżinach od 9 do 12 przedpołudniem
1 od 3 do 5 popołodnin. Nauka rozpocznie się dnia
2 listopada rb

Konkursy. Mag,_ »t m Lwowa ogłasza konkurs 
na udzielenie z fandaoji śo. Em'ljl DętkoweMej dl 
wdów i sitról po mitsaczauach lwowskich jed n eg o  
wsparcia kwocie 22. zł. 50 ct.

Ubiegający się o to wsparcie, mają s!ę wykazać: 
1. świadectwem ubóstwa, stwierdzonem według prze
pisów obowiązującychi J  z  stosownymi dowodami, że 
są wdu ,ami względnie sierotami po mieszczanach 
czyli obywatrlich miasta Lwowa. Pierwszeństwo do 
otrzymania tegoż wsparcia, mają brat i siostra fun 
datorki p p .: Alfons Baron i Fortunata z Baronów
Kośoiukowa. którzy nie potrzebują wykazywać po 
wyższych warunków, wymagauych od innych kompe 
tentów. Podania, należycie udokumentowane, ma.ią 
być rniesione do magistratu najdalej do 15. listo
pad,  1893.

Równocześnie ogłasza magist: «t konkurs na 
Udzielenie z fundacji śp. Emilji Dobkowskiej dla mło 
dzieży rzemieślniczej, zasiłku w kwocie 100 zl. dla
jednego rzemieślnika, celem umoż iwienia mu rczpo-
częcia samoistnego ykonywauia zarobkowości. —
O Warunkach mogą Bię kompetenci dowiedzieć w ma 
gistracie Podania/należycie udokumentowane mają 
być wniesione do m agistratu, najdalej do 15 listo
pada 1893.

Liczne zaż lenia otrzymujemy od mieszkańców 
ul. Kochanowskiego. Rzeczywiśoie chyba zupełnie za
pomniano, że ulica ta należy do Lwowa. Najniechluj- 
niejsza mieścina żydowska powstydziłaby się t-ikich 
porządków! Zaraz u wstępu poznajesz je po metrowo 
głębokiem biocie, które prawdopodobnie iam nigdy 
nie wyseeha! Troohę dalej jakiś pomysło iry budo
wniczy zatarasował całą ulicę cegłami, pozostawiająo
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R om ans z francuskiego

(Oiag da^zy)

W chwili, kiedy M arcelina oddaw ała list 
Joannie, byia ona w pokoja m atki, od której 
przes iałą noc s' ̂  nie oddal ła.

Zdenerwouańa. . zmęczono, w obawie nieuni
knionej katastrofy, aaniepokojonn milczeniem ko 
chanka, którv już kilka dni się nie pokazał n 
niej, otworzyła obojętnie kopertę. Lacz zaraz, po 
przeczytanin k ilka  słów, oboijtność z jej tw aryy 
zniknęła, jak  liść, niesiony w atrem.

Zwróciła się do M arceliny, patrzącej nu nią 
ue zdziwieniem.

— .S k ą d  prsyszećf ten list?  — zapytała 
ochrypłym  głosem.

— Nie wiem.
— Kto go przyniósł ?
— Wtźnioa.

— Jest tutaj ?
— Odjechał natychmiast.
Nieszczęśliwa z trądem  czytała dalej Cie

mno je j ę robiło przed oezyma, litery skakały , 
nareszcie odczyteła ostatnie słowo, lecz nie zna
lazła  podpisu.

D rżała  konwuDyjnie od etóp do głowy, 
wstrząsana gwałtownem łkaniem, a zęby jej Bzczę- 

kały  z zimna.
Był to ostatni cios, który musiał dobić n>e- 

zczęeną dziewczynę.
Ruina jej marzeń przygniatała ją, a oburze

nie pozbawiało zmysłów. M isła za święty obo

wiązek poświęcić siebie w ofierze, aby ocalić
i podnieść upadłego, oczekiwała w niepokoją 
spełnienia jego przyrzeczeń, a teraz nawet ten 
słaby promyk nadziei spełnienia obowiązku 
upadł z kolei.

Ponieważ Bat teu by ł anonimem, przez chwi
lę z pogar ą odrzuciła oskarżenie. Zaledwie kil
ka  dni temu Jan  klęczał u jej nóg, błagając 
przebaczenia i obsypując pieszczotą i przj 
siągami.

Czyżby więc tak  ohydnie k łam a ł?
Zaprzysięgał jej miłość, a o względy d ru

giej równocześnie się ubiegał? Zdradziłż® ją 
z naprzód obmyślonym planem ?

Trudno jej było uwierzyć w ta k ą  przewro
tność. Tak, to petwar& ohydna !

Leez co znaczył a r ty k u ł dziennika? Czyż 
mogła wątpić?

Autor listu dorracił jeszcze przez środek 
artykułu  :

„Slab odbędzie się dziś*.
Ssczegóły b y ły  drobiazgowo opisane, m iej

sce i nazwiska wskazana, iż wątpliwości nie by 
ło można mieć żadnej

Joanna przez chwilę siedziała,na krześle, jak  
piorunem rażona.

Piotr B recheux m iał jeszcze jedna szansę, 
na którą ire  liczył wcale, a be. któ?ej cały 
jego djabelski pian by łby  niemiłosiernie prze
padł.

Pogarda zabiła gniew, miłość i azdrość 
jeżeli tej . najdowału się choć trochę w szlache
tnej du< iy dziewczęcia

Juan Rodrigu iz, fałszerz i kłamco, złodsit, 
i morderca, na zawsze wym azany zos ł  z pa
mięci i -eroa mężnej dsiewczyny.

M iara zosta ła  przeb no, i

Została kochanką Jan a  o d d a  szy i ab 
przez miłość i wdzięczność; spragaioaa serde
cznego uczucia, gotowa poświęcić się bsz miary 
i na zawsze u rochan mu

dowiedziawszy się o upadku kochanka, nie 
odstąpiła go, chcąc fi? poświęcić na to, aby go 
wydźwignąć moralnie.

W ydarła mu przyrzeczenia poprawy ! Z dra
dzał ją niegodnie, ohydnie 1 K łaniał! Żarto 
wał z niej I »’ :

A jednak ona nsgdyby się na nim nie mści
ła ! Poszłaby zą nim, nie na to. aby znaleźć szczę
ście. lecz środki do iy c ia  z m ałą Marją po 
śmierci matki.

Z odwagą zabr .aby się do ciężkiego zada
nia, starając się zapomnieć okrutnej zmory, gnio
tącej , ą od kilku tygodni. Lecz przed oczyma 
jej duszy stało wypisane nazwisko, wyczytane 
z dziennika. Saint Clair 1 Je j dobroczyńca z Mou- 
lin Rouge.

Pomimo tylu doznanych wzruszeń od taj 
chwili, kiedy usłyszała po raz pierwszy jego 
imię, me zapomniała go »n i chwilę. Słyszała 
wyraźnie głos bankiera, mówiącego je j :

„Michał Saint Clair, « “ Qa Cambon ,  Niech 
pani nie zapom ina.. Będę czekać... przed dzie
siątą 1*

Otóż imię dziadka młodej dziewczyny, która 
gubiono, wtrąciwszy w matnię przewrotną, było 
imiei sm człowieka, k tóry  jej ał jałmużnę, dał 
chleb, a byłby może t wj awK  od nędzy, gdy
by ona dotrzym ała swej obietnicy.

W idziała go przeę sobą, z łagodnym i peł
nym litości wzrokiem, patr (cego na nią, kiedy 
g n in a  ostatecznością, chciała s ę sprzedać za 
pieniądze !

I  tego człowieka wnuczka mia . zaśłuhió 
Juana ?

z łask. wąski przejazd na jeden wóz. Za temi bary
kadami rozpoczyna się błoto, ale takie, że konie naj 
lżejszego wozu nie wyciągną. Nadto jest tam fakty
cznie rszelki ruch wstrzymany, bo chodniki pozry
wano z powodu budujących się kanałów —  ale nikt 
nie pomyślał dla przeohoduiów choć deskę posta
wić, Trwa to już przeszło tydzień — i trzeba sobie 
wyobrazić położenie mieszkańców tej ulicy, gubiąoych 
obuwie w grząskiem błocie.

Pomijamy wreszcie to bezdenne błoto, ale jak 
wygląda dalsza część ulicy? Jama obok jamy, zdra 
dliwie wodą zalane —  pułapka na wozy i konie, 
któryoh tam setki się niszczą, lub kaleczą.

W górne; :zęści ulicy można widzieć kupy błota, 
letące od w osny — a regułą się stało, że nawet 
zagarnięte błoto pozostawia się na pamiątkę mieszkań 
eom Zwracamy też uwagę na oświetlenie tej ulicy. 
Właściwie nie ma b rn  oświetlenia, bo te skąpo roz 
stawione latarnie, oświecają jedynie trochę drogi i 
cudną Pełtew —  ale chodnik, silnie drzewami ocie
niony, pozostaje w zupełnej ciemności i to takiej, że
0 2 kroki ule nie widać. Za to jednak zapalają la 
tarnie o pół godziny później, niż w mieście a o pół 
do 11 już ciemno, jak w grobie.

Pomijamy mnóstwo innych nieprawidłowości, ale 
stanowczo twierdzimy, że e tej ulicy całkiem zarząd 
miasta zapomniał, to też skromnie w tern miejscu 
przypominamy i to tylko zarządowi miasta —  bo ck. 
policja jest zdania, że nl. Kochanowskiego należy do 
rejonu Amsterdamu.

Magistrat lwowski wzywa wszystkich popiso
wych, urodzonych w roku 1873, 1872 i 1871 i do 
gminy tutejszej przynależnych, jakoteż obcych, przeby
wając/oh w mieście Lwowie w jakimkolwiek celu 
(naukowym, handlowym, przemysłowym itp.), tudzież 
wszystkich tych, którzy wyszli z pomienionych klas 
wieku popisowego, jednakże rie przek-oozyli 36 roku 
życia i z jakiejkolwiek przyczyny nie uczynili zadosyć 
powinności wojskowej, aby do spisu poborowych 
w miesiącu listopadzie 1893 rokn zgłosili się w miej
skim urzędzie kouskrypcyjnym osobiście, a w razie 
słabości, lub nieobecności, przez swych rodziców,

| opiekunów, lub w ogóle zastępców, ustnie, lub pi- 
1 semnie, gdyż w razie zaniechania tego obowiązku bez 

względu na dalsze postępowanie p. awna, ulegną grzy 
j wnie do stu zł. (100), a wz;lęduie karze aresztu do 

20 dni (§ 3. ust wojskowej).
Zmiana własności. Władysław hr. Biworowski 

nabył od bar." Schindlera połowę Mokrzyszowa za 
j cenę miljona zł
i P. Antoni Pogłodoweki nabył od braci Kohn 
■ dobra Berechy z przj ległośoiami, mające 6600 mor

gów obszaru.
Z pnw iatu  aolbuszow sklego. Dowiadujemy się,

, że członkowie rady powiatowej kclbuszo. skiej z kurji 
| większej własności, którzy w ozerwcu rb. wskutek 
 ̂ tam zakorzenionych nadużyć i wyzysków, z godności 
‘ członków tamtejszej rady zrezygnowali, obecnie po 

przeprowadzonej przez delegata A ydziału krajowego,
radcę p. Michalczewskiego, lustracji i po usunięciu 
wzmiankowanych nadużyć, na nowo do rady powia 
towej wstąpili. Notujemy ten radosny fakt, zaznacza
jąc z przyjemnością, że rada powiatowa kolbnszowska 
nie utraci grona światłych i dobrem powiatu przeję
tych 'M jrateli.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 18. paź
dziernika zachorowały na cholerę:

W powiecie nadwórniańskim: W Nadwórnie 
jedna osoba, w Wołosowie dwie osoby.

W powiecie sanockim: W Rymanowie i Buko- 
wsku po jednej osobie.

W powiecie stanisławowskim: W Stanisiławowie, 
Knlhininie wsi i fogwoździu po jednej osobie, w Pa-
oykowie 1 Uflnle v °  trzy ow bj.

Wyzdrowiały w powiecie kołomyjskim: w  Kur
niczu 1 osoba. W powiecie bohorodczińskim: w Bo- 
horodczanach 1 osoba.

Podejrzane o cholerę wypadki zdarzyły się w 
Bednsrowie (w powiecie stanisławowskim) i wPielni 
(w powiecie sanockim).

Bakterjologicznie stwierdzono jad cholery azjaty
ckiej w wypadku śmierci w Ustrzykach Dolnych (w 
powiecie liskim).

Ogółem pozostało w leczeniu w duiu 17. b. m. 
osób 48, w dniu 18. bm przjbyło osób 14. ubyło 
6, pozostaje zatem w leczenia osób 56.

Curiosum. Univirs donosi, że lisknp w Digne 
zaleoił odśpiewanie we wszystkich kościołach s aj 
djecezji v dniu 22. października rb. uroczystego Te 
Deum  z powodu przyjazdu marynarzy rosyjskich.

Czy nieostrożność? Ze Skierniewic donoszą do 
Warsz. Gub. Wied : W dniu 13 października 
około j^odz. 10. wieczorem, porucznik 88. pułku To 
boisku go piechoty, Jan Jakowlew, kwaterujący w
Skierniewioach, p r z e z  nieostrożność wystrzelił u siebie
w mieszkaniu ze strzelby myśliwskiej i zabił la
miejscu miesz* ająoego z nim razem podporucznika 
tegoż pułku Aleksieja Łożkina.

Wzburzenie, panujące w wiedeńskiej radzie
miejskiej z powedu, że namiestnictwo wzbrania się 
zatwierdzić wybór dra E. U h l a  na drugiego za
stępcę przewodnicząc go wiedeńaKiej rady szkolnej 
okręgowej, — me ustaje, Człoukow e rady m ejs lej, 
zasiadający w radzie  szkolnej okręgowej, lamierzają, 
jeśli nam iestnictw o nie oof- e swej odmowy, korpo-

M isła pole do okazania mu swej wdzię
czności.

Ty 1*0 najpierw chciała się zapewnić, czy 
oskarżenie nie było podłem oszczerstwem. x Bez 
umysłów prawie, ubrała  się pospiesznie, m ó.iiąc 

' do M arceliny:
— Czuwajcie nad m atką t
U całow ała  z czułością n i pół m a: tw ą b ie

dną  kobietę, p rzycisnęła  do piersi m ałą  sioBtrę, 
szepnąw szy jej do u c h a :

— Czekaj na mnie I — i pobiegła szybko 
na stacjo kolei, wyszedłusy przez ukryte drzwi
czki, któiemi zwykle wpuszczała kochanka. 
Chciała uniknąć za .iy tiń  ogrodnika.

Pociąg pr- .uLoda, do Paryża dopiero o godz. 
10 m. 68. W yszedłszy z wagonu, skoczyła do 
fiakra każąc jechać na ulicę Cambon.

Odźwierny stał przed bramą, odświętnie 
nbrany.

Przedsionek był również przybrany. Zielone 
krze *y roślin zdobiły stopnie schodów, a wspa
niałe draperje zwieszały się na marach, jak  
w dzień Bożego Ciała na nticach miasteczek 
włoskich.

Młoda dziewczyna gwałtownie z a p y ta ła :
— Pan Saint-Clair?
W spaniały odźwierny posiadał dobrą pa

mięć. Zauw ażył ob kaną minę przybywającej
1 natychmiast ją  poznał.

— Ah, to pani! --  zawołał. — Dawno jr i  
pani nie widz ałem.

— PrószT mi odpowiedzieć.
— Chcesz pani go zobaczyć?
— Naturalnie... W interesie...
— Trzeba poczekać... obwiła jest ui«‘ 

itosiwną...
—  Dla czego ?

.{Ciąg dalszy nastąpi)

raoyj  ̂złożyć mandaty, podobno zaś w ślad ich 
pójść mają nauozyeiele, należąoy do rady -nijakiej.

O rekrutach, pobranych w b. r. do wojska 
niemieckiego w Ks. Pcznańskiem i na Szlązku, po
wiada Pos. Z t g ,  że jestto godnem uwagi, iż ci re 
kruci zostają obecnie przydzielani do tutejszych puł
ków. Dotychczas przydzielmy do tuteiszyoh pułków 
rekrutów z wielkich miast, t  Berlina i Hamburga, 
a rekrnoi z Szlązka i W. Ks. Poznańskiego zostali 
odsyłani do Brandenburgii i do oilezwiipj j Holsztynu.

Niepotrzebnie się Pos. Ztg. tym faktem teraz 
irytuje -— zanwaźa Kur. Pozn. — Przeoież przy 
rozprawach nad projektem wojskowym zapowiedziano 
takie losowanie rekrutów.

Specjalista w badaniu lodowców, dr. Dry- 
galski, postawiony, jak wiadomo, na czele ostatniej 
ekspedycji grenlandzkiej, mniej więcej za dwa tygo
dnie będzie z powrotem w Berlinie Doniósł on z Ko
penhagi, gdzie bawi ohecnie, że rezultat podróży ze 
wszech miar był dodatni. Na sankach, zaprzężonych 
w psy, na przestrzeni 450 mil zbadał lodowce Gren- 
landjl. Oczywiście, że z wielkiem zaciekawieniem w 
tai_:ejszyoh kołach naukowych wyglądają sprawozda
nia urzędowego.

Burza morska. Wedle i adomośoi, nadeszłyoh 
z Nowego Jorku, podczas burzy morskiej zatonął pa
rowiec handlowy^ „Dean of Richmond" z 18ma oso
bami na pokładzie.

Wielki pożar, z Rzymu donoszą: W Prato pod 
Florencją wielki pożar z niszo r ł  przędzalnię jedwabiu 
Haesslera i Mayera. Straty oceniają na 1*/, miliona.

Smutna statystyka W rokn ubiegłym areszto
wano w Londynie za pijaństwo 30.657 osób. W liczbie 
tej, niestety, było aż 9359 kobiet Dzienniki s ubo
lewaniem konstatują, iż cyfra ta z roku na rok wzra
sta niepomiernie.

Śmierć przy trumnie brata. Mitawski dziennik 
MU. Z tg. podaje nader wzrńasająoy wypadek śmierci 
brata z żaln po bracie. Dnia 1. bm. bar. Jerzy t .  
Medera, zwidzając dobra Bemten zm&ił nagle, zabity 
przez atak apoplektyczny. Pogrzeb zwłok zmarłego 
barona odbywał się w Mitawie i właśnie podczas 
tego smutnego obrządku, wydarzył się niezwykły 
fakt, że starszy br^t zmarłego, bar. Karol y. Medem, 
właściciel dóbr Birmen, padł niespodziewanie przy 
trumnie, uderzony również atakiem apoplektjoznym i

kilka chwil petem skonał. Bar. Karol . Medem
zuany był jako jeden z uajdowc pniejszyoh lndzi 
Kurlandji. — Szanowano i lubiano go powszechnie, 
a jednocześnie bauo się jego, nieraz bardzo ostrego, 
dowcipu.

Ze wspomnień Gounoda. Twórca „Fausta" 
opowiadał niedawno redaktorowi dziennika paryskiego 
Gaulois, w jaki sposób objawiło się po raz pierwszy 
jego powołanie muzyczne. Gounod miał lat trzyna- 
śois, gdy matka obiecała ma, iż go zaprowadzi do opeiy 
włoskiej na „Don Juana*. „Niepodobna mi wyrazić w 
słowach —  opowiada —  jakiego doznałem wrażeni i, 
wob dząc na salę. Zdawało ml się, iż jakaś groźna, 
a zarazem słodka tajemnica ma mi być wyjawion 
za chwilę. Obawa i oczekiwanie miotały naprzemian 
mojem sercem. Mieliśmy lożę czwartego piętra. Matka 
moja, która zmuszona była podówczas pracować Ha 
wychowania dzieci, rozporządzała bardzo skromnemi 
fuuduszami. Ponieważ przybyliśmy bardzo wcześnie, 
mogliśmy więc zająć lepsze miejsca w lizy. Chwile 
oczekiwania wydały mi się godzinami csłerni. Wre
szcie rozległo się trzykrotne uderzenie pałeczką. Dy
rektor podniósł batutę, orkiestra zagizmiała. Oo za 
wspomnienia! Zdawało mi się, że to Bóg do mnie 
przemówił. Blady ze wzruszenia, oparłem się na ra
mieniu matki. — A h ! mamo! —  szepnąłem —  to 
się nazywa muzyka. — Matka spojrzała na mnie, 
niemnłąj pracjęta. Widmlał*, a po jm u ję l odom wam 
tę boską sztukę, przypomniała sobie zapewne że od 
najmłodszych lat okazywałem wielki do niej pooiąg, 
że, gdy uczniowie, ćwicząc się, nie mogli wpaść na 
nntę właściwą, ja, giając w drugim końcu pokoju, 
odzywałem się oznaozając ją  odraza. Droga matka 
mnsiaia wspomnieć mojemu nauczycielowi o zacho
waniu się mojem w teatrze, nazajutrz bowiem, gdym 
mu oświadczył, ża chcę zost&ó muzykiem, p. Poirson 
ohwyc ł  ks wałek papieru, skreślił na nim kilkanaśoie 
wierszy i podając mi go, rzekł: — Słuchaj, mały. 
To są słowa arji Józefo z opery móhula. Musisz je 
znać, co? A  peine au sortir de 1’enfance. —  Nie 
panie, nie znam- —  A *em lepiej- Napiszesz 
mi muzyką ^oa te słowa Byłem uszczęśliwiony- 
W kilka godzin potem przyniosłem arję pann Poir
son. —  "kk  i ° ? jnż! zawołał. — Odópiewąj mi
to na próbo. Zobaer oj. jak się ■ tego wywiążesz.
—  Potrzebuję s rompanjowaó sobie przy fortepianie.
— To zbyteczne. Śpiewaj. — Usłuchałem. Gdym 
skończył, p. Poirson poprowadził mnie do fortepianu

o rował się sam rai akoiapanjowaó. Po ostatnich 
taktach porwał mnie w objęcia. —  Ah! mój mały!
— wołał —  masz słuszność Jesteś stworzony na 
muzyka. Muszę napisać parę łów do twojej matki. 
W kilka dni potem wstąpiłam do klasy harmonji 
Reicha. Nie miałem jeszcze ’at czternastu.

Ze „Sokeła* . Program wieczorku, odbyć się 
mającego w niedzielę dnia 22. b. ni. o godzinie 7? 
wieczore i, wypełnią ćwiczenia gimnastyczne, pro
dukcje chóru  „Sokoła", śpiew druha Teodora Borko
wskiego, deklamacja i prodokoje „F^rmonji*.

Dochód przeznaczony na budowę drugiej sali 
gimnastycznej. Bilety nabywać można w biurze To
warzystwa codziennie od godziny 6 —8 wieczorem, a 
w dniu Wieczorku przy kasie.

Po wieczorku odbędzie się w górnej sali Towa
rzystwa wieczornioa, na którą należy się wpisać naj
dalej do 21 bm. włąoznie w biórze Towarzystwa.

Z Dyrekcji Towaizystwa gimnast. „Sokcł".
Galicyjskie Towarzystwo aptekarskie, na od

bytem dnia 15. bm. walnem zgromadzenia, poruczyło 
nowo -ybranem n wydziiłowi, zająć się gorliwie wy 
dawnictwem czasopisma, które z porodu choroby re
daktora doznało przerwy Na cel wydawnictwa uchwa
liło walne zgumadzenie znaczniejszą oa dotychozMC 
wej dotację. Towarzystwo obohodsió będzie w rohz 
przyszłym 25-letni jubileusz swego islnienia. Wydział 
ma się zająć obmyśleniem programu tego obchodu jj

Po wyczerpaniu porządku d&iennego, przystąpiono 
do wyborów. Piezi-sem został wybrany: Tytus Ł #‘ 
z o w s k i ,  zastępcą: Władysław Graszczyń^d, * w
skład wydziału weszli p p .: Wincenty Jabłonowski,
JnH Lisowski, Jakób Piepes, Gabrjel 861,11 ^°1*
Mnssil, dr. Jan Ruoker, Jan Wewiórs*1-

„15 czwartek i.9. październik*,
o g.id—nb I1- wieczór rozpociął się kurs dziejów Polski 
na podstawie geografji, prze* prof Majerskiego, n» który 
wydAał ozłonkow zaprasza.

» x a ?  , ^  pensjonac... pań i panizłożoao 69 zł. na powodzią iotkmętyeb._ Kwotę rfożj i de 
Tow. „Oszoiędnośei kobiet' panna Pelagia Gostyńska. Z? 
dar ten kład* zawad Tow. „0 «ozęd»v4« kobiet*, imię- 
niern biednych dotkniętyc klęską powodzi, 8 rdeezje „Bóg 
zapłać*.

J .  I H N A T O W I G J &
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. I ,  ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW. Sukiennice L 20 — OKF-RNIOWCi!. Synek 1 S,

A R i nr f N T T T  T A 2adrn artjnuł 1 aletowy nie może rywali- 
A l z .  I J jE i l*  J L lL i lA . zowaó pod względem skutku i dobroci 
z ANTTLilNTILIĄ. Środek ten otrzjmrny z odświeżajr- ych substaneyj usuwa 
w krótkim czasie pm g., p la m y  w ątrobianę, b lizn y  ild ., n a d a je  

cerze św ie tn a  białość. mwieśośó i  delikatność. — Cena S złr.

Girstk loalfowi jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdelną do 
łu9zozenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto
wego z bardzo dobrym bantkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oozyszoząjąeego skórę 25 et.
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Obchód Ujejskiego.
J u t  przed godziną 7. wieczorem przepełniła 

>i' wielka sala ratUBZowa doborowa publicznością, 
lo  ioną s  p rz e d s ta w ic ie li  wszystkich warsta in* 
lirentnej naszej publioBnofio1. Od czarnych fra* 
iw barwnie odbijały kontusze, mundury „So

kołów i balowe stroje panów. W śród nos 1 
fów  nroczystości rie  brakło niemal nikogo z wy- 
binych przedstawicieli stolicy, podnieść zaś spe
cjalnie godzi się każde wrażenie, jakie sprawi- 

obecnoś ks. arcybiskupa I s  s a k  o w i c z a ,  
ór^ nigdy nie uchyla się od zamanifestowania
ych uczuć oatrjotycznyeb.

O godz. 71/. w ie c z ó -  jubilat wprowadzony 
stał przez prezydent* miasta p. Mochnackiego, 
srzewniająoa to była chwila 

Wieszcz przed zaięciern swego miejsca pa®* w 
kbjęcia ekso. Smolki, który pospieszył nB -!®S° 
Spotkanie. Publiczność gromkim okrzykiem „Niech 
ly je ,"  dała wyraz uczuciom swoim na widok 
(łorez ego.

Następnie wszedł na estradę, ozdobioną hm- 
em jubilata, jego ekBC. i w gorńc1
yraoh zagaił z e b r a n ie ,  składając jubilatowi 
Jukony hołd, a  zarazom tycząc, by obchód po- 

.zep ił i umocnił wieszcza. Znowu ozwały się z ust 
B ły s tk ich okrzyki „Niech żyje 1“ Ujejski zaś 

v towarzystwie p. PI. Koster Jeg o  witał wśród 
•go znajomych i przyjacić ') na każdym kroku 
potykając się z objawami czci i hołdn.

Po uwerturze Becthoi aa, wykonanej wio- 
Owo przez orkiestrę teatralną wzmocnioną siłami 
natorakicmi, pojawił się na estrad zi8 hr. Woj- 
eoh D z i e d u s a y o k i .

Hr. Wojciech D a i  e d u s z y  o k  i p> ae 
|m ów ił, jak  następuje (w streszczeniu): D la 

kogośmy się tutaj zebrali ? Czy °Z"*my, czy 
orsy szliśmy oglądać p ro r» :a  ? Nie 1 Ten, który 

J U siedzi, tego słowa nie przyjmie. Przyszliśmy 
l^glądać -oś, co jest bliskie proroka, ko duchowi 
|ń ę  wznosi, daoha jest pełne, o dachu przema 
|iria  i nasiona jego rozrzuca m iędiy  rzesze : — 

przyszliśmy oglądać i witać poetę i Jakto, — 
apytawał mowoa z odcieniem ironji — m j te 

raz u Bobvłku stu eoia, my, ludzie postępu, któ- 
■y ciągniemy % prądem wieku, czcimy poetę ? 

i - ty  wstydzić się powinni tak  witać peetę, p;I- 
J skiego patrjo tę! W  tej śmierci stulecia, w śmier- 
Itelnych konwulsjach starzejącego się wieku, cóż 
[jest wspólnego między cywilizowani rzeszą a 
[poetą, który prawił o ducha, o nieśmiertelności, 
[k tóry  stawał w obronie Bprawy pokonanych, który 
I sprawy tej by ł żołnierien i cFior“*ym ? Poeta 
Itak i nie ma daiś dla nas< cywilizowanych -— 
(racji bytu! My cywilizowani wiemy przecie, że 
(tylko atom jest duchem ; — patijotyzm, poświę- 
Ieonie, to rzecz, niegodna rozum u; dziś witają i 
stawią tych raczej, co parjotyzm tłumią i gw?,ł- 
Lem i oyniczną obelgą. Takich  dziś uroczyście 
Witają — ale poetl _ .

O tak, witamy i czcimy Uię -  (zatracając 
[się do Ujejskiego) — bo ty nie zwątpiłeś o du 
obu w chw ilach' najo i-' szyoh, nie starałeś się 

(o  to, aby pieśń Twa jeno bawiła ;oho, rozko- 
|  chane w słów brzękocic, nie rzło Ci o to, aby 
{popisywać się dowcipem, lub żeby usiueę ludzką 

truó zwątpieniem. J ie  byłeś tym, któryby uko- 
ńhał zwątpienie dlatego, że strojne w bajrono- 
w> ą  szstę; z ust Twoich nie wyszło słowo z g i-  

i n i e  c i e l  Takim  peetą T y  nie byłeś, T y  siałeś 
wiarę i nadzieję, a jeżeli się one w pierBi nięie*

! dnsgo b nas dziś odzywają, to Twoja wielka za- 
| e*aga Cześó Ci za to i chwała i jam  ,ć po 

w uystkie wieki w narodzie ! (Powszechne grsmią- 
oc oklaski.)

* Uderzając dalej na zmatorjalizowanie dzi- 
isiejBzego czasu, napiętnował mówca panujące 
■ samolubstwo, małoduszność i ślepotę, która —
' jak  rze d  — dlatego nie chce widzieć słońca, 

aby tern snadniej po nocy w występkach bro 
dzić mogła. Kohoząo, z rrócił się mówca pono
wnie do poety z y cieniem  aby y ł  jeszcze 

-długo. Pieśń Twoja — rzek* -  aie ginie, p r o -1 
mienie jej o g an ia ją  coras- A s r l * w # s t w f ? a  ów 
•ślepy mieoa" znajiz je  się w ręku swiadomem 
i odbuduje ..ośoioł boży w Ojczyźnie. Niech 
śyje Jerem i 1 (Pra~ ciągłe huczne oklaski. O krzyk i:

, Niech śyie!)
Z ki odspie. a ł chór m ięu zay  „Chorał*, 

który pubiucsnośó Juchai itpjąc.
W sali panowała podówozai niezwykła ci

z ia  — na twaraazh wszystkich idooznym był 
poważny nastrój. Śpiew chóru po-witnfa zgroma- 
daona publiczność oklaskami

Następnie orkiestra odegrała Betao ańa. alle- 
greto z V II. s., zbierając w nagrodę huczne, a 
usłużone oklaski.

Prawdziwą ozdobą wieczoru by ł występ p, 
Jan iny  K  o r  o 1 e w i o z ó w n e j , k tóra odśpiewa 
ła  z uczuciem i zrozumieniem „Kołysankę Ujsj 
skiego, ilustrowaną muzycznie przez K a r e s z a -  
Ł o mpanjował utalentowanej amatorce profesor. 
W s z e l a c z y ń s k i .

Jako przedostatni punkt programu wyko
nała orkiestra dwa preladja Szopenowskie (C- 
molł i; A-dur) prsy towaraysaeniu orkiestry, 
słowa Ujejskiego wypowiedział p. Wł. Wo l e ń -  
s k i .  Deklam acja, znakomicie przea m uzykę 
obrazowana, sprawiła ogromne wra >nio — i 
wywołała istną burzę oklasków. Część m uzy
kalną zakończył polones D-moll Żeleńskiego.

Panna Maryla Młodnicka, zazna artystka 
m aUrW  wręczyła poecie wieniec o szarfach 
Oierwonej i białej z napiszm: „Polki ze Lwo
wa — Kornelowi U jejskiem u1. .

Poeta serdecznie ucałował panDO Młodnicką 
i w te do niej odezwał się słow a:

„Nieoh mi się zdaje, że z tobą całe grono 
Polek do serca przyciskam 1 Za chwilę mam 
wstąpić na estradę, aby podziękować wszystkim 
aa wszyBtko. Za długo mi na to czekać więc ta  
■zraz waM podziękuję, w im Polki, co w żarze 
miłośoi ojczyzny jesteście o>qato jego czystym 
płomieniem W&O tu aajBerdeczniij, najpokor
niej aa wasze uczucie i pamięć dziękuję. Ą  po- 
nieważ stałem się honorowym członkiem wielu 
towarzystw i gniazd sokolich, wijo. jako dr&h 
•okoli, wznoszę okrzyk na cześ* Polek i proszę, 
aby nasza płeć męska powtórzyła go za m ną: 
Czołem !“

W śród wielkiego zapała okrzyk ton powtó
rzono, poozem t  ii---i wstąpił na estradę i tak
przemówił: ,

„W  pismach, joaie  „ „ymy wmern i w tych 
przemówieniach, których tu  ze wzruszeniem słu- 
ohałem, — wszędzie wybija się myśl uczczenia 
we antie nietylko poety, ale dobrego syna Oj
czyzny, a dla Polaka najwyższy to tytuł uzna
nie. I  radośno mi, że n a r ó d  zrozumiał moj^ du
szę i wie, żu poezja nie była dla mrtie ukochaną 
sztuką, ale jedoem  z n a r  ędzi, którem posług:- 
wałem się uajuhątniej w pracy narodowej

„Więc i terr będę naprzód mówić o tern, 
czem pełna polska duBia moja. Z  t woli 
wszechmocnej, co s tro rz y ła  świat z niczego 
dany został człowiekowi w udziale jej atom. 
Drobina tej woli, w ćwiczeniu i wytężeniu ro
snąca, staje Bię nieraz ogromem, aż przerażająco 
potężnym: w wiecie materji góry przenosi, w
świecie ducha szturmuje i zdobywa niebo. Nie 
ma u radku , nie ma klęski, z którychby wolą 
silną wydobyć się nie m ożna; szatar gdyby 
chciał, mógłby się stać archaniołem ! Znane Bą 
cudowne ocalenia 'niektórych rięśni. Z ciemnic, 
otoczeni grubemi murami, wyłamywali się oni 
na światło i wolneść. C iem  drążyli, czeru p rze
bijali m u rj ? N icsem : — zębem, pazurem, zna
lezionym przypadkowo ćwiekiem. To dokonuje 
ubczwładniony, pojedyńczy człowiek. M iałażby 
mniej mocy zbiorowa wola spętanego całego 
nar>du ? Z kajdan wyrwane i zagięte ogniwa 
zaostrzcie na ćw iek i — a po latach pracy pę
kną i rozhoą «ę roury jego niewoli. Kto dobrze 
słucha, ten Błyszy z grobów i z błękitu odzywa
jące Bię do nas g łosy : Chcecie mieć Polskę, 
chcecie mieć ojczyznę wolną, — nietylko w olną: 
ale miłą Bogu ojczyznę — na to jedyna r a d a , 
C hciejcie!

„Zawiodło mnie życie ! J e  tók silnie wie 
rzyłeao, ze dc czekam Polski, albo. że przynaj 
mniej będę, ja k  żołnierz, um ierając] n i  polu 
bitwy, patrzał ni zapał armji, zapowiadający 
blibkie zwycięstw! Na co nie ozekałeiu . przed 
ozem UBunąć się chciałem, to mnie dziś spotyka. 
Spadają na mnie chwała i zaszczyty! Chwała— 
ona mi gorżka, bo mój naród w poniżeniu; za- 
szosyty nigdy mię nie nęciły, lecz przyjmu.ę je 
z głęboką wdzięcznością, bo pod ich pokrywą 
miłość narodu dla mnie, która mnie rozrzewnia, 
ta wspaniałomyślna, prawie rozrzutna miłość 
aerc polskich, co przyznając zasługi, nie liczy 
się z wyrazami i agrodą. K iedy Btanie łach  
mój przed i ądea. Boga, powiem : „Kochało mme 
wielo w moim narodzie, dla tej miłości odpaść 
mi Pani ■ winy moje człowiecze !“ I  sądzę, że 
stawiając tę  miłość jako orędownicskę przed 
Stwórcą moim uczczę ją tem więcej

Wszystko ta  zmienne i znikome, wszystko 
przemija i najgłośniejsze słowo przemija i nic 
niestosowniejszego, jak  wyraz „nieśmiertelny", 
przyczepiony do dzieł jooioh. To tylko trwa, 
ma wartość, co crłowiek w usługach wielk.ej 
idei aa swego ducha zrobił, a ten -icaęśliwy, kto 
tym dorobkiem z bliźnimi podzielić się może, 
bogacąc duRze, podnosząc i doskonaląc.

Dzielić Bię dobrem, to radość, a często i obo
wiązek; z radcścią spełaiam go dzisiaj, bo część 
wieńców, które otrzymałem, odnoszę myślą na 
cmentarz w Chyrow ie i składam  na zapomnia
nym grobie twóroy muzyki „Chorału". T ak  ma
ło naród wie o nim, a przecież ts m uzyka sii- 
niej, bo szerzej od ałów działała — a trzeba 
i to wiedzieć, że nie moje słowa natchnęły Niko- 
rowicza, ale jego utwór muzyczny mnie natchnął. 
W  czasie, kiedy zacząłem pisać „Skargi J e re 
miego", pierwotnie w innej formie, odnidziłem  
go, jajco miłego przyjaciela w Zboiskacb pod 
Lwowem i tam zagrał mi on świeżo skompono
wany swój chorał. W zruszony do głębi, unio
słam tę muzykę w uchu i w duBzy i tego sa 
mego dnia napisałem abw a. Polecam wdzię
cznej pamięci rodaków współtwórcę „Chorału"-

A teraz chciałbym podzięko reś. Niechże 
idą ałewa proste, szczere, nasze, najtreściwsze a 
najwymowniejsze, co nigdy pustym wyrazem 
stać się nie m ogą: Bóg zap łać! miastu Lwowo
wi i Radzie miejskiej —  femu miastu, którego 
prawie jesten i* .ick iem . ż  w niem wychowa
łem z ię ; inny. miastom i instytucjom, przyja
ciołom, którzy związali się w grono, aby, mimo 
mojej prośby zaniechania tego zamiaru, przepro
wadzić mój jubileusz; rodakom na - łaBnej i na 
obcych ziemiach — Polkom już podziękowałem 
— którzy odezwali się do mnie wy *azami miło
ści i uznania, a i tym  na ziemi srogiego ucisku, 
którzy nie cichym jękiem, ale głosem, pełnym 
hartu i wiary odrodzenie Ojczyzny, tukże do 
mnie przemówili —  wszystkim za wszystko Bóg 
zap łać!

Podziękowałem, a tak  m tJn  n ie wy starci 1 
Jakżebym  cuciał choć w myśli do gorącej miło 
śoią piersi mojej przycisnąć -  k o g o  A  wię^ 
wszystkioh dobrych Polaków w różnych obozach 
politycznych, oo w czystości ducha pracują dla 
Polski, wolni od niskich ambicyj i celów osobi
stych. Boże błogosław ich pracy, a co w niej 
spaczone,' prosi ftj!

Żyj Polsko 1“
W odpowiedź na to przemówienie, publi

czność odśpiewała! hymn narodowy „Jesacze 
Polska nie zginęła 1"

W ręczeniem adresów, znanych już naszym 
czytelnikom, zakończyła się o godz. 9. wi?ozo 
rem ta wsp^Diała uroczystość narodowa.

Gospodarstwo !> przemysł i 'hau&fc1
N a i u f e e t i t l e t w o  wydało następujące obwieszczeni j  : 

Według rozp. -rykonawczego z 22. września 1892, Dz. p 
p. nr. 166, ao § 23 ustawy i  17. sierpnia 18&2, Dz. p. p, 
nr. 142, o zapohieg-iniu i tępieniu zarazy płucnej rogaeizny, 
służy za całkiem ważny środek dowodowy oo do poohodze- 
nia i oi-*u uprowadzeni* bydlęcia .ogatago, d h  uzasadnie
nia pretensji prawnej stron do wynagrodzenia ze skal bu 
państwa za ubite zwierzęta, przepustki bydlęei która w 
tym celu zwierzchności gminy (przełożonemu obszara dwor
skiego) ma byó okazaną i potwierdzeniem tejże na odwro
tnej stronie o do ozisu okazania zaopatrzoną Stosowaie 
do tego postanowienia zwrócono też w obwieszczeniu na
miestnictwa z 2 ’. paźiziernika 1893, L 80392, uwagę po
siadaczy bydła na to, aby przepustki te dla ochronienia się 
od strat w wynagrodzeniu za ubite bydło, starannie prz“- 
chowywali.

Ponieważ w powiatach pogranicznych, w których pro
wadzi się kataster bydła rogatego, przepustki na wprowa
dzone bydło przedkładane bywają ustanowionym do prowa
dzenia katastru rewizorom bydła, którzy zapisawszy bydło 
w katastrze, przepustki te u siebie zatrzymują i po upływie 
trzech miesięcy, stosownie do :nstrukoji wydanej rozp. 
namiestr z 8. sierpnia 1883 1. 49963. (Dz. u. i rozp. Er. 
nr. 64), „rłaści1 «mu starostwu odsyłalą, przeto w skutek 
res. min. spraw rewn. z 9. września 1893 1. 30379 uzupeł
nia się uiniejszem powołane obwieszozem p 22. pażdz. 1891 
i. 80392 w tym kiernuku, iż w razie wybuchn s&rozy płu
cnej roga<-izny w tyeb częściach kraju, t. j. «r poi pogr., 
dowód, czy bydle rogate przed 180 dniami u prowadzone zo
stało do krajn, w którym usta m t* obowiątuju i w ogóle 
dowód, oo do poohodzeua zwierząt na podstawie dat istnie- 
ąeego tamże katastru bydła jest dopustozalny.

W la^jmości literackie i artystyczne
R p e rto a r  teatralny W teatrze hr Skarbka: 

Dziś w piątek po raz trzeci tomedja w 4.
aktach Miohała Bałnokiego (z konkursu K urjera  
W a r  Stawskiego); jutro w sobotę „Faust", opera 
w 5 aktach Kaiola Gounod’a. Występ paui Anuy 
Malinowskiej i P • • Aleksandra Myszugi, Gabrjela 
Górskiego i Hen:yka Kowalskiego.

Z teatru. „Flirt" na naszej scenie zdobył dla 
siebie sranowozo fortecę, która się zwie publicznością 
a świadectwem to sajęoie się, z jakiem wysłuchano 
drugiego przedstawienia komsdji pana Michała Ba- 
łąckiego

Powodem tego jest riezrównany hHmor, który 
niepodzielnie pandje w dj. logach i sytuacjach oraz 
dobra pod każdjm względem gra naszych artystów, 
którzy rzee mołca przesiąknięci duchem autora, 
grali zupełnie odpowiednio do intencji i w myij 
tegoż. T® przyznano im ogólnie i bez zaatzeżeń.

Z wczorajszego przedstawienia musimy przede- 
wszystkiem zanotować jż dekoracja w drugim akeie 
była cokolwiek odmienną, ni! na pierwsze™ przed
stawienia, użyto mianowicie nowego na naszej scenie 
ilckta .ampy elefctryoznej, która znakomicie przyczy
niła się do podniesienia malownlczośoi dekoracji w 
salonie towarzystwa sztuk pięknych

Harmonijna całość, ti j r a  nassych artystów i 
w yttiw a, spotkała się z uznaniem p- Miohała Bału
ckiego. który oświadczył i i :  „ F l i r t "  j e s t  we 
L w o w i e  n a j l e p i e j  g r a n y  i n a j l e p i e j  wy. 
s t a w i o n y !  — Słowa te samego autora są ohyba 
tak dla ar!ystów. jak dyrekcji największem uznaniem 
i do nich nic dodawać-nie potrsebnjemy.

Teatr był zapełniony od góry do* lołn. Powo
dzenie „Flirtu" jest więo r pewmonem zupełnie,

* * »
Jutro, w piątek po raz trzeoi „F lirt" , » z przy

jemnością zaznaczyć możemy, iż znaczna ozęść bile- 
tó.w z to prąedstawienii już jest zamówiona.

(Matnie wiadomości,
W iżdeński /a terla n d  pisi ~ :
„Rsąd powinien z własnej ini< aty.ry 

U gU nąć iw srdc i ciężkie stosunki na SaląBku, 
polegające na tam, iż w urzędowaniu język  pol
ski nie zajmuje żadnego prawie miejsca, że nie 

ta ani jednej szkoły średniej, lub fachowej z 
językiem wykładowym polskim, że wreBicie w 
miastach nie ma dla dzieci poi "kich szkoły ludo
wej. Na Sclęsku podejmo wano już kroki dla wy
walczenia bytu narodowości polskiej i ozeskiej; 
niestety jednak  położenie polityczne zmieniło się 
tymczasem tak , że ruch ten musiał doznaó 
przerwy."

F rankfurter Ztg. donosi z Kopenhagi, ż w 
kołach dworskich zapewniają, jakoby rosyjski 
naBtępca tronu, liczący obecnie 25 lat wieku, 
zaręczył się w tych dniaoh z W iktorją księżni
czką W a l j i . __________

Godną zanotowania jest mowa, wygłoszona 
w Mannheimie przez w. księoia Badeńakiego na 
uroczystości odsłonięcia pomnika dla wojowni
ków, poległych w wojnie francuskiej. Między 
innemi rzekł w. książę, że wszyBoy powinni p o 
czuwać się do obowiązku, aby pielęgnować 
wdzięczność za wywalczone zjednocaenie, wol
ność i wielkość rzeszy niemieckiej i dorasta
jącą  młodeież ustawiomnle pouczać ■ o potrze
bie tej wdzięcznej pamięci, bo zwolna zapomina 
się o tem, oo naród niemiecki uzyskał w wojnie 
roku 1870 i 1871. Rozchodzi się o to, aby uczu
cia patrjotyczne nietylko d la rzeszy, ale i dla 
kra j, i rodzinnego z całą miłością objawiać i dhaó 
usilnie o porządek w państwie i o armją.

Bzienniki włoskie powitały gorąco przybycie 
eskadry angielskiej osobnemi artykułam i, w k tó 
rych  wykazują znaczenie tej wizyty, jako donio
słej manifestacji na rzecz pokoju. D: an J 1 ■ te 
twierdzą, śe to przybyoie nie m a bynajmniej 
charak teru  demonstracyjnego przeciw przym ie
rzu franousko-rosy; >ei. u, mimo to L.ktu przy
bycia eskadry angielskiej na wody rłoski i w ła
śnie w tym  czasie, kiedy rosyjska stoi w porcie 
franousbim, niepodobna przecież brać za czysty 
przypadek. Nietylko same odwidziny, ale i 
chwila, dla odwidzia przeznaczona, zostały z u- 
myełn postanowione, aby zwróciły na siebie ba
czniejszą uwagę powszechną, służyły za prze- 
jwogą dla szowinizm o franooi o-rosyjskiego, a 

lOjnęmu przymierza, a szozegóinie Włochom, 
dodały otuchy.

Bada państwa.
W kuloaraoh opowiadają o dymisji ministra Z a 

l e s k i e g o .  Wieść ta]w yw arła deprymujące wra
żenie na członków Koła. Koło jw t przekonane,
że rząd w sprawie reformy wyborczej nie ustą
pi i na wypadek dymisji Zaleskiego, miejsce mi
nistra dla Galicji dłuższy ożas nie byłoby obsa
dzone, tak, jak  po dymisji P rażaka. Koło oświad- 

! czyta t-idy. że raczej porzuci opogyoyjne sta- 
; nowiskę w kweetji przedłożenia rządowego, niżby 
■ się naiało zgodzić na to, aby w radzie korony 
| nie zasiadał minister rodak.

Mówią tuj także o zmianie osoby namie* 
' stoika w Galicji H r. Badeni mi być mocno 
[przeciwny orojektowanej reformie wyborczej 

i mówią, że hrabia Badeni w razie ew entual
nego rozwiązania rady  państwa nie potrafił
by nr z iro wadzić wyborów w myśl najnowsr j 
pohtyki-

j Połączona icwica uchwaliła osłonkom swoim
pozostawić wclną rękę w głosowaniu nad zawie
szeniem konstytucji w Czechaoh.

(Telegramy „Dzień. Polskiego.")
* Wiedeń 19 października. ( Z  i»by posłów).

Wczorajsza dyskusja w izbie poselskiej nie b u 
dziła żadnego zajęcia. Mówili pp. V a s z a t y .  
F o r o g g e r .  H a n e k ,  K w e k v i c  przeciw wyją
tkowym ustawom.

P  K l a n  wniósł przydzielenie sprawy komi
sji ad hoe.

P. R o m a ń c z u k  przemawiając imieniem 
•.luba ruskiego zauważył, że wobec giętkości 
naszych ustaw, wszelkie ustawy wyjątkowe w y
dają gię zbyt ozoemi. Zresztą atronniotwo jego 
oczekuje wyjaśnień w komisji.

Po przyjęciu wniosku Klana, posiedzenie 
zamknięto.

, Prezydent zapowiedział, że w poniedziałek 
nastąpi pierwsze czytanie projektu reformy wy
borczej

Wiedeń 1S października. Sytuaoja polity 
czna niezmienun** a tak  niejasna, że' na ds: - 
wiacz Jejsze pogłossi kursują w kuloarac i znaj- 
dują riarę. Wczoraj n. p. opowiadano Bobie to 
o dymisji poszczepólaych ministrów, a przede- 
wszystkiem S t e i n b a o h a ,  to znów o dymisji 
oałcg gabinetu.

Osobiście uważam dymisję którege ż mini
strów już dlatego za nieprawdopodobną, że nie 

i rozwiązu;e woale kweBtji. Reforma wyborozs 
‘ zwiąuana dziś jest z całym  gabinetem.

Za najprawdopodobniejsze uważam jeszcze 
rozwiązanie izby i te może ju t  w przysałym  
tygodniu. T a bliskość rozwiązania tak  instyn
ktownie przez wszystkich, jest odczuta, że żadna 
sprawa nie budzi już intajesu izby.

Tako bardzo charakterystyczną podaję z 
WBielką rezerwą następującą pogłoskę, kursująoą 
w gronie nader poważnych posłów: Oto T  a a  f- 
f e m a b y ć  z d e c y d o w a n y  w p e w n y c h  
w a r u n k a c h  n a  c o f n i ę c i e  u b t  a w w y 
j ą t k o w y c h ,  gdyby mianowicie większość 
odrzuciła to przedłożenie. W edług brzmienia 
UBtawy, tylko sądy przysięgłych muszą natych
miast być reaktywowane, podczas gdy dalsze 
ustawy wyjątkowe pozostać mogą w mocy mimo 
opozycji izby. Taaffa jednak ma rzekomo za
miar, natychmiast po takiej uchwale, powstać i 
oświadczać, iż poddając s:ę woli izby, znosi 
wszystkie wyjątkowe rosporsądzenia. — Powta
rzam, że to pogłoska, ale krąży ona w kołach 
bardzo poważnych-

Wiedeń 19. października. N . W. Tagblatt 
wyjazd T a a f f e g o  do Budapesztu do cesarza 
dla zaprzysiężenia namiestnika Morawy wprowa
dza w związek z pogłoskami o dymisji mi
nistrów.

Wiedeń 19. października. W  komisji budże
towej jednogłośnie przyjęto wniosek p. W i e l o -  
w i e j B k i e g o  o wydawania soli bydtacij.

Wiedeń 19. października. Koto pclfdne ogła
sza następujący kom unikat: Koło polskie po
wzięło na poaiedsenia 16. b. m. wszystkiemi gło
sami przeciw jednemu następującą uchwałę:

K o ł o  p o l s k i e ,  n i e  w y k l u o z a j ą o  z a 
s a d n i c z o  m y ś l i  r o z s z e r z e n i a  p r a w a  
w y b o r c z e g o  w d r o d z e ,  o d p o w i a d a j ą c e j  
z a s a d o m  a u t o n o m i c z n y m ,  u c h w a l a ,  
i ż  z e  w z g l ę d u  n a  i a t t r e s a :  p a ń s t w a ,  
n a r o d o w e  o r a z  a u t o n o m i c z n e ,  n i e  
z g a d z a  Bię z t r e ć o i ą  p r z e d ł o ż e n i a  wy-  
b o r o z e g e  i p o l e c a  s w e m u  p r z e w o d n i 
c z ą c e m u ,  ' y  t o  p r z y  p i e r w B z e m  c z y 
t a n i u  w i z b i e  w y p o w i e d z i a ł .

Wiedeń 19 pu Łdziemi’ Klub zjednoczonej 
l e w i c y  ogłasza komunikat z uchwały klubu. 
Lew ica widzi w projekcie reformy zagrożenie 
stanu włościańskiego i mieszczańskiego w ogóle, 
a w szczególe niemieckiego. Lewioa gotowa jest 
przedewszystkiem zgodzić Bię na natychmiastową 
reprezentację robotników w izbie deputowanych, 
jakoteż na powszechne prawo wyboreze, 
któreby uwzględniało uprawniane wymagania 
mieszczaństwa i włościaństwa. Dziś już wyrazió 
jednak musi lewica oburzenie z powoda postępo
wania rządu, który prsed kilkoma miesiącami 
zastrzegał się przeciw naruszaniu narodowego 
stanów, a dziś wbrew przyjętymi formom polity
cznym i państwowym wniósł przedłożenie, bez 
porozumienia się ze stronniołwami.

Wiedeń 19. października. Prezydent izby 
deputowanych C h l u m e t z k y  wyjechał do B u
dapesztu. Słychaó, że prezydent ma cesarzowi 
złożyó sprawozdanie o usposobieniu izby.

WieddA 19. października. D y m i s j a  m i 
n i s t r a  s k a r b u  S t e i n b a o h a  j e s t  b a r d z o  
p r a w d o p o d o b n ą .

Windeń 19. października. MiniBter Steinbach 
oświadczyć miał poufnie, że oałe ministerstwo 
poda Bię do dymisji, jeżeli prójekt reformy w y
borniej w pierwazem czytaniu odrzuconym zo
stanie.

Wiedeń - 19. pa ś c ie rn ik a . N . fr . Fretse w 
dsisiejssym rtykule wstępnym, wytacza przeciw 
rządowemu projektowi reformy wyborozej argu
ment następujący:

Wyobraźmy sobie, źe ten projekt stał Bię 
ustawą — nowa iaba posłów na podstawie ordy
nacji wyborczej wybrana — lewioa zredukowana 
na frakoję z 40 członków złożoną —  cała reszta 
izby tworzy większość Błowiańsko-klerykalną, 
przeoiw której obok lewicy jeszcze silna partja  
socjaloo dem okratycsna rię znajduje. I  taka  izba 
posłów będzie wybierali delegację 1 Ażaliż hr. 
K ainoky sądzi, że z taką  delegaoją, w której 
Słowia* id będą wrogami przym ierza a Niemcami, 
a klerykałj w* ‘gam przymierza z Włoohami, 
będzie mógł daLej prowadzić politykę trójprzy- 
m ierzową?

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 19. października. F rak c ja  autise 

m icka wiedeńskiej rady  miejskiej wniesie w tyoh 
dniach zmianę ordynacji wyborczej miejskiej na 
podstawie powszechnego głosowania.

Wiedeń 19. października. A rcyksiążę F r a ń - .  
c i B i e k  F e r d y n a n d  po dzieaięciomiesięcanej 
po lróży, wrócił wczoraj do W iednia.

Paryż 19. października W ambasadzie ro
syjskiej odbyło Bię wczoraj śniadanie na 200 
oęób. Ambasador M o h r e n h e i m  pił zdrowie 
C a r n o t a ,  D u p u y  zdrowie rodziny carskiej.

Rosyjski minister oświaty telegraficznie po
dziękował francuskiemu koledae aa sympatyozne 
pozdrowienia, jak ie  rosyjsoy uoaniowie otrzymują 
od francuskich.

Prezydent rady  municypalnej, H u m b e r t  
otrzym ał depeśzę od burm istrza Belgrada, w któ
rej ten ostatni, imieniem Serbów, wnosi okrzyk 
na caeśó zbratania Bię dwóch wielkioh, Serbji 
życzliwych narodów. H um bert odpowiedział na
tychmiast bardzo serdecznie.

Rosyjski admirał, A t  e i a n e , porobił liczne 
wizyty u jeneralicji.

Z wszystkich miast nadchodzą dla Moskali 
kosztowne dary.

Socjaliści co chwila i na różne sposoby ma
nifestują przeciw „uroczystości braterskiej".

Brema 19. października. Cesarz W i l h e l m  
na toast burm istraa odpoz edz;ał w mowie bez 
politycznej barwy, poczem nastaniło odsłonięcie 
pomnika Wilhelma pierwszego.

Rzym 19- października. G i o l i t t i  przem a
wiał wczoraj do wyborców w Dronero, prayoaem 
podniósł pokojową politykę W łoch i doniosłość 
ich aljansów, przyznał wielką depresję finanBOwą, 
deficyt i niestosunkowe obdłuśeuie. M inister za
powiedział w kcńcu c .ły  szereg nowych po
datków.

W  prasie p. ogram Giolitłi’ego s tobił najgoi- 
s ie  wrażenie; nazywają go krótkowidzązym i 
lekkomyślnym.

W le d e f i 19. pazaz. We*or*j po lamknięsni eWj 
połudn. notowano: kredyty 336' — ; węg. kredy., 410-— ; 
onglosy — ; aenderbi ki 247 80; sstaobaay 303 50; 
lombardy 103 37; elbothale 288*60; tytoniowa — —;

alpiny 54-30; renta majowa 96'85; er itota 116-—: 
węc- koronowa 93 47; anstr koronom 96 10 ; losy tnreekie 
48 60; nniony —■—.

• s e r l ln  i 9. paźds. Giełda wczoraj iaes., kusa 
końeo' >. ( W i n  podane eyfry ozaaesają porówna
wczy k wiedeńst t  zw. Wi e n e r  P a r l t i t ) .  Kre
dyty 198 60 (3849>»; imburd’ 41 70 (103*72); węg. renta 
złota 9310 (11614); ruble 21150 ( 31*56).

F r a n k f k i r t  18. paśdz. Giełda wczorajsza wie
czorna kusa ostatnie (W nawiasie podane cyfry osnacwję 
porównawczy kue wiedeński). Kredyty 268 25 (o36*3S) ; 
lombardy 85-48 (104'28); reuta węg. złota —*— —(•—); 
koronowa (—*—).

Praga 19. października Śledztwo przeciw 
aresztowanym 63 członkom „Omladiny" skoń
czone; akta cddano prokuratorji.

Buda Peszt 19. października. Cesarz przybył 
tutaj dzisiaj rano i pozostanie do wieczora, po
czem powróci do G5d6ll5.

Rzym 19. października. Pólurzędowo dono
szą, że eskadra angielska odwidzi także W ene
cję, a  następnie porty austrjackie.

Montcresson 19. października. Śmierć Mae- 
Mahona wywarła w całe, tutejszej okolicy wiel
kie wrażenie. Ludność śpieszy tłumnie zobaczyć 
zwłoki m arszałka. Rodz ua zmarłego otrzymuje 
mnóstwo depesz kondolencyjnych. Między inny
mi nadesłali Bwe kondolencje król włoski i aroy- 
ks'ążę A lbrecht

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 18. października, godz. 2. min. 27. 
Akcjo kred. 30512 G*l. cbl. prop. —‘—
Alpiny 54 — Wied. losy 178 50
K redyty węg. 4 1 0 — Akcje tytoń. 188'50
Anglobanki 150*— 4°/0 Poż. kraj.
Uniony 250*— z r. 1893 — ■—
Ludwiki 216 25 E lbethale 238*50
Nordbany 287 50 L&oderbanki 247*50
Lom bardy 103*50 Renta zł. węg. 116*05
Losy tureckie 48 50 B ankrereiny  122 50
Staatabahny 303 75 Austr. reuta pap. 96*85
Czerniowiaokie 2 5 8 — Ruble 1*31*57

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. psśdńemika 1893 r.

HOTEL ZORZA. M. Rudnicka M Strzałek. Z. Ujej.ki 
z Wygnanki. A. Mulich i  Laakiegi. Dr. J. Horodyiki z 
Kooinblniee. C. Światopełk Mirski i  Podola roa. W. Wol
ski i  Sehodniey. O. br. Peten z Jarosławia. A. Ottenburg 
z Przemyśla. J. hr. Komorowski z Bilinki.

HOTEL EUROPEJSKI. K  Ujejski m Stnelisk no
wych. R* Ujejski z Pawłowa. O. Sala z l  odów. A* Do. 
s-Lit z Csortki wa. Dr. B. Barber z Cierniowiee. A. Gło- 
gowsk' z B mcowa. M. Lewandowski z Btklińea. O. 
Lekozyński z Remenowa. A. Urioh z Wiednie. B. Klein z 
Buda-Pesitu. F. Rnś z Pragi. Dr. J. Lsndaeberg, dr. A. 
Lange z Tarnopola.

NADESŁANE.
BflL J O N A S Z

DOM BANKOWY l  K A N T O R . WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

k n p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p io r y  
w a r to ż c lo w e  1 m o n e ty  p o  n z jd o k tz e ln le l -  

s z y in  k a r n ie  d z ie n u y in .

P R O M E S Y
n a  8% ło z y  a a z t r .  Z a k ł a d a  k r e d .  z to m . 

I I .  e m ln jl
po 1 zł. 50 et. wru ze stemplem.

Ciągnieni* 6. listopada 1893.
G ł ó c s a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 9  k o r o n .

8»/0 ło z y  a n z t r .  hi t ł a d n  k r e d y t ,  s ło m . 
I .  e m i s j i

po 1 zł. 50 ct wraz ie stemplem.
Ciągnienie 16. listopada 1893.

G łó w n a  w y g r a n a  00 .000  k o r o n  
w ę g ie r s k ie  ło z y  p ro m jo w e  z  r o k n  1870

po L zł. zraz ze stemplem,
(promesy dz połówki tyeh ostatnich losów po 3 .ł. wru 

ze stemplem).
Ciągnienie 11. listopada 1892.
G łó w k a  wy j 800.000. względnie

KWAS KARBOLOM o z a r n y  i k r y  s t a l i o z n y , p o l e c a  n a j t a n i e j

stial Mówjako leż LYSOL i inne środki deoinfekcyjne ^  .eunw Lnm

g r a n a
180.000 k o i o n .

U, iza się o łaskawe weasae zamówienia, gdyż za 
2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda y- 
ezerpania a  ao, nie mogłyby byó wykonywane.

Prsy i oi iwienioeh z prowinęji uprasta się o dołęeze- 
zis 20 ct. na portoijum.

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

br. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof Kapoeiego i oddziale proL Langa 
we Wiednia — mieszka plac Beruardyńeki L 16.1. plętre 
1080 ord. od U . do 12. i od 3 do & popoł. 1—7

* 5 0 .0 0 0  s l. st główną wygraną WMkłOj
Inftbrucktej 50 Ct. Leterji. Zwracamy uwagę na
szych Szanownych Czytelników, że ciągnienie 
odbędzie się już 26. p a ź d z i e r n i k a  b. r.

Dr. Włodzimierz Haciulski
otw orzył kancelarję adwokack % 

i w  Żółkw i.
Dr. Jan Rosner

lekarz chorób kob*ecych i akuszer 
_________powrócił (Cłowa 2). __________

I. W iedeńskie biuro wywiadowcze dla kapita- 
1 stów i prywatnych spekulantów.

- y  (Zlecenia giełdowe przez nas się n i e  
przyjmują)

Udzielamy na podstawie n ą j b a r d s l e j  r a s -  
l  w t o n y c h  s to s u n k ó w  wsuystkim pytąję- 

! ■  cym' >iek l u t e r e s a o k  f t n i  ze
! ■  y c h  i  g ie łd o w y c h  (Informaęje o wartości 

kapitałów i spekulacji, najraojonalnisjsM lokacje 
kapitałów i t  d.)

najohiektywniej8zych wiadom.óci
Objektywnyeh i nleuwisłych choćby dla teg„, że my

oiuomtDie iatojcŁ zieceń £ ie ł lo v y c b .i le  rzeuiT,
wobec czego z naszej strony odpada jakikolwiek interes 
osobiBty, g d s le  i k i e d y  na podstawie informaeyj na

szych zleesnie nastąpiło.
T o ry f lz :  Na kaUe p o je d y n c z e  zapytanie odpo

wiada się m s ty r lz s a ls s t  za nadesłaniem Jed w o  o  
g o ld e n a  i zwrotnej marki Zbiorowe pytania obliczają 
się najtaniej.
I. Wledamkl Unro wywiadowcze dla kapłttli* 
Stów t HM*1*  “Y“ V  ch (E dm und  G rftn)

-Wiedeń, U . Kuł_ gi e 10.

TEATR HR. SKARBK

O  s  i Ż
Fi r u  trzeoi

f l i r t
Komedja w 14- aktach Miobała Bałuckiego 

l a koMmrzs „Kurjera warsaawskiogo**.
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PD Si! ŁAT ISTNIEJĄCY
Drobne ogłoszenia.

£
' O

a

^  0 « i e ? 9n i a rozmai te
po l ‘/j eeuta od wyrazi

j /  s k a o  W ^houteua i Jordana, oraz 
V znakomitą ezokolsdę frauenską i Jor- 

jP diu. /, pi!e -i L eonard Solecki, handel
i i  “orze ;<jy ;ve Lwowie, i’l. Batorego 1. 2.

HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH i SYN 33

(aaprzm-iw Sądu).

O b a r p e t k l ,  P o ń c z o c h y  ia m *  
O  g b le  i P o ń c z o s z k i  d l a  d z ie c i .

polecaj n
8 . G ab riel i J. C h lcb nw nik ,

we Lwowie, plac Halicki 1 3.

• i i s o l f e .1 . najnowszy® gnśeie i 
w Kv;elkinj wyborze p>. e en auli mo- 

~ _§ żliw' najtańszych poleca MiRoł.ij Lu 
>, m dwig Lwów, ul. H alick i 1. i4. ó
s  s

A n t o n i  S a l s k i .  Lwów poleca wszel
kie wyroby, obejmujące handel żela

zny, po cenach najniższych. Szatkownice. 
P p£§. Latarnie. Wieńce metalowe. Klo
zety torfowe. Cenn.™. na życzenie. 62'ś

Szatkownice 
do kapusto

o 2, 3, 4, fi, 
n o ż a c h  z ł .  l ’SO, 

2, 2*50, o, 'v 5 r-, 4, p o l e c a  P i o t r  C h rz ą -  
*  S taw ski ,  a a n d e l  ż e l a z n y  we L w o w i e ,  p l a c  

■ ■hi Kapitulny i, ( n a p rz e c iw  K a t e d r y ) . _______

f l  [  e l n l e z y  e g * * » m ln o w a n y ,  wol- 
^ 3  ■“  nego stanu, znajdzie natychmiast dobrą 

/*> poside. Zgłoszenia: Józef Birkle, Rjnek
^  l i c ? b |J | .  860

O

K s a w e r y  1 L m l n r d a  B u d k o ?
s c y ,  udzielają lekcji tańców salo 

uow-eh i solowych, oraz gimnastyki 
estetyczno-salonowej w zakresie wyższego 
'ykształcenia fizycznego z szczególaem 

nwzględnieniem form i zwyczajów towa
rzyskich. Rynek 1. 12. I. piętro. 85«

BOLEćMW CYBULSKI
‘Be Lwotei" przy placu Marjackim.
Polec1! w ritlU rn  wybor.e: S/atkownice 
i o kapust o l ,  2, 3, 4 i 5 no'ach. V gi 
dziesiętne balansowe i zegarowe, rkucia 
d< okien, drzwi, pieców i kuchen Przy
stawki z narzędziami niklowane, mosię
żne, miedziowane przed pie> i kominki. 
1 iece żelazne Maidingera i inne. Latarnie 
slajeuiie. Samowary rosyjskie mosiężne.
■ 058 tombakowe, niklowane. 1 - ?

D a k ty c s n le
1 ment not w

VVik a p n e d a ń  W illa  * o g red -  
M  k ie u >  o '‘O nbił***eiaeh blisko Uni- 

pod dogodnemi i arnnkami. 
a  Bliższe infórmieje udzieli kaneelarja

^  wersytetn 
«

adwokata dra M. Si  e t n ie  k i  e go, ni. 
"g "tg Sykstaska 21.

►» *

\JJ  * , m i ® W IH A  ś c t ą g a n c  n a j  ■ 
”  t r w a l e j  a l e  u t r E y m u l a  — 

p r e m i o  iu e  własnych zbiorów H - 
gyalja-Tokajskie nabywać można beozks 
mi i butelkami u właścicielki Wnej Anny 
Afeupauer. L isty dziękczynne w y r o -  
k f e n  o s o b i s t o ś c i ,  oraz są ordyno- 

ane przez n a j p l c r w s z e  p o w a g i  
l e k u  R k le  w e d l e  z a s z c z y t n y c h  
ś w i a d e c t w .  Ul. Kochanowskiego 8.

861
E jk/Tuglater fa r m a c ji ,

l i i  ł  pięcioleciem poszakoję pesady
Zgłoszenia pod X. T. w a dmi-

l pięcic^eiem poi 
o»u cept ru sza .

0  n i racji.

rutynowany, 
re-

848

H Z b i a ł e  1 ż ń ł t e ,  dobrze wy-
e e j  i t i  sehuięte do prania bielizny poleea 

u St. tan Krzyszkowaki, Targowica miejsk 
# przy placu Bernadyóskim. 802

H an del, bardzo dobrze prosj erujący 
jest zaraz do sprzedania. Cena sprse- 

JTk dąży 10.0C0 A., z teg) przynajmniej */* 
S 3  tzęsai gotówką przy kupni*. Listy npra- 

8zs.m W. N. poste restante Tarnów.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu

za  d a r m e l  Abona
ment nut w bogatej Wypożyczalni 

nut i książek S ta n is ła w a  KSłucra, 
we Lwowie, ni. Batorego 28, nie kosztuje 
faktycznie nic — gdyż abonenci składając 
miesięcznie zł. 1, mają prawo wybrać 
sobie i zatrzymać na własność każdego 
miesiąca wypożyczanych nut za zł. 1. 
Abonament bez tej premji kosztuje 50 et. 
miesięcznie. Naraz daje 6 kawał ów. 
Wymiaua codziennie. Abonament na 
książki w miej sen 40 et. Kaacja zł. 1, 
na prowincję 10 tomów naraz zł. L 
Kancja zł. 5. W s z e lk ie  n o w o śc i !

1, 2 . 3 p ok oje . Żółkiswska 88.

■

D o o r k i  Jes ien n e j
p o l e c a m y  panom gospouar zom 

nasze znakomito
P ł u g i  u n i w e r s a l n e

dla 3—7” , 4—8” i 6 -10”. głębokości. 
. Z* pomocą tych pługów osiągnię 
|  ta rnntowna i głęboki rb i,-obrab ia 
jj g )bę doskona o, a okazało się to szoze- 

rólniej tego roku, te mimo posuchy, 
lam najlepsze zb ory zboża, piszy 
i płodów okopowych osiągnięto, gdzie 
głębszą orkę przeprowadzono. 21101-6

T J m r o t h  i  S p ó i l  a  I 
w P r a d z e —B u b  u  a .  I

F ilja  we Lwowie, ulica Gródecka 6!

S z c z e p y  o w o c o w e ,
które już rodzą, wysokspi nne w koro 
nach. Gatu >ki wyborowe dl i tutejszego 
klimat i, 6 letnie. Jabłonie „/uszkl, śli 
wki 1 '‘/tuka 50 ct. Czerei le, wiśnie, 
bardzo s:l'ie, piękne, 1 szt. tiu ct. Aprest, 
porzeczki wysoko .nc u no, t -rat. 73 ct 
Krzewiasty agresi, porzeczki, owoc Wiy 
białe, czerwone, czarne, 1 s t. 25 ct. 
Agrest, nowe ;.łlnnki. o ^oc b. duiv 
>. s /t. 75 ct. Maliny mięsz.aDo, 12 szt 1 zl. 
Drzewka ozdobne, wysokopienne Głogi 
1 szt. 75 ct. W razie życzenia uprasza 
się o wczesne zamówienia. Wysyła za 
zaliczką Z a r z ą d  o g r o d ó r  w O lszy , 
poczta Kraków. E. Ułclański.

5 pokoi, przedp kój, kuchuia do uaję- 
c-s zaraz ul. Sapiehy 5. 858

S pokoje kawalerskie, alkierz, przedpokój 
L piętro, poioje kawalerskie II. piętro, 

odziekich 2, róg ul Dominikańskiej 
» Byukn. 824

r T o r ł e p l a n  do wypożyczenia. 
* T* L 12, 1. piętro.

A

Rynek
859

 Q i 8 s u b p l e  „Tafebiatt" alb > .Presse*
M”  i  i  drugiej ręki. Adres podać C. poste 

restante.  854
U c n c y p l e n t  r u t y n o ^ T i n y  -eebce 
-k*. sie zgłor ć do kancelarji adwokata 

j r t  dra I rosińskiego, L tów, ul. Mickiewi- 
cza 1. 6. 855

Q l,

pokdj elegancko umeblowany,
dla jsdnego lub dwóch panów, któryi 

by na osobnem wchodzi* ni* zil*żało. 
jest zaraz do wynajęeia. Ulica Karola 
Lndwika 1. 8. Odźwierny wskaże.
W r e a l n e ś c l  p o d  1. 4 , u l i c a  

KycEi Ł o w ik a  jest frontowe 
mieszkanie, składające się z 3  p o k o i ,  
n y » ,  I k u c k n l  * b a lk o n e m  z a -  
r a z  d o  w y n ą ję e tf f .  846

Korespondencja prywatna.
M ir~ioI Dz ęki 1 Ja  cię ubóstwiam 1 

Żądr; nawet życia, a  poświęcę. K

ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w orygintlnem opakowanin 

S e r g j n a z a  W a s i l e w i c z a  P e t r o w a  w  K E o ak w ie
opakowaną pod nadzorem ces. r<s. władzy cłowej 

po cenach moskiewskich, począwszy od zł. T80 a t  do 1C 40 
za fant rosyjski — poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

-Cenniki gratis i franco opakowanie bezpłatne. — Zamówienia przynajmniej
na 3 fanty *dsylamy franco. 2143 1—15 N

' w s # v ą

franco  franco
*> zib B*bkowyeh liści . . zł. 1*60
5 „ Fig wiankowych . zł. 1 60
4‘/i n Groszek wybornych zł. l'C-5—1’90 
5 „ Grysiku pszennego . zł. 1*60
4‘/, , Jabłek wybornych zł. 1 60—1 -9j 
4’/,«» Kawy Nifgerie zł. 10*00—10*50 
ł*/ii „ „ Lagnara zł. 9 00 — 9 40
*‘/i ,  Karafiołów . . »ł. 1*70— 1*90
5 „ Krochmalu pszennego . zł. 1*60
5 ,  „ ryżowego zł. 2*80
5 „ Uigaałów wybier. dużych zł. 6*80
5 ,  „ słodkich, zwykł. zł. 5*50
3 „ Oliwy najeeln ejszej . -zł. 3 —
4‘L „ Powideł świeżych zł. 60—1*80 
5 n Rodzynków żółtych zl. 2 81— 3*50
4‘|, „ Smalcu w paczce . zł. 2*60—8 75
4*/g n n W puszce blsszanej zł. 3*80 
4*/,» „ Słoni ly solonej. . zł. 3*40—3*50 
4*/i» » » wędz. lubpapgyk. zł. 3 60
5 „ Sliw saszonyeh . zł. 1 60—190

Tomasz Gurowicz
B n d a - P e s z t ,

IY . B a  s t y  a nr
2188 1 6  
20 .

Zmiana lokalu.
Nowa szkoła kroju francuskiego

nlepszona i ułatwiona w dwóeh tygodnia*! nauka skończona, gwarantnją
o e z i a  1S3 z l .  z  g ó _ * y

od fasonu sukni po 5 zł. do 8, jakoteż dziecinne przyjmuje się do roboty, 
wykończa się staraunie podług najświeższych modeli paryskich.

L o u i s e  J a d o w 8 k a ,
Lwów, ni. Pańska 1. 17, I. piętro, nr. drzwi 8.

1

F io lk i  „C a r*  r e m o n la n ty  na d łu
gich łodygach, kw ita  : d * a  razy do 
roku (w iDsp aktach całą zim ę) 12 
mocDych sztuk 8 0  ct. KONW ALIE 
>gvo*nne do 18 kwiatów na  łodydze 
z mocnemi korzeniami k o p a  5 0  c t .  
A n c m o n a  H e p a t ic a  v c r n c a  
n iebieski, jasna, kwitnie z pod 
śniegu, mocne h i  sztuk 25 cent. 
KOtiE w łasnego wyrobu z owczej 
wełny 150 i 170 cem im etrów , bar
dzo m ocne na konie i dla służby 
po 5 zł. sztuka. B U L IO N  wyrobu 
Kazim iery M atczyńskie, po zł. 10, 

7-50, 6-50, 5-50.
W i e c z n o t r w a ł e  d o  o b s a 

d z e n i a  k l ą b ó w .  
GWOŹDZIKU niskie, pełne, białe, 
pachnące, pierzaste, kopa 60 cL 
SALW IA, szarotka irebrzysts kopa 
80 ct. OX A LIS, 4-listny, dnńy, 
żlicane pąsowe, cebulki, kopi 80 ct 
G W O Ź D Z IK I k n p c . i l  kopa 80 
ct. F U N K IA  lila ta iin  60 ct 
FU N K IA  białe, pachnące, tnain 
80 ct FU N K IA  srokate lificie, tnain 
80 ct D E L F IN IE  różnych eien. 
tuzin 60 ct, PH L O K  decnssata, 8 
uidmian. tuzin 80 ct. D Z IK IE  W INO, 
tnzin 60 ct. IRY S drobne, niskie,

_  _ - . . .  .  . , , . „ t. . - fioletowe, filiozne 18 sztu 80 tt.
.2* J  roczną 600 zł., ryczałten na podróże 878 zł. i ewentualnym dodatkiem [ j jy s  duże różne 12 sztok 40 ct. 
k *  osobistym 150 zł. od gm »y i kssy ubogich. Sprzedaje Zarząd Dwgfti Łopszyn

Lekarz okręgowy w iartakow ie otrzymywać będzie aptekę domową 1 _ Hwaławy 2038 1-.3
^-2 zaś obowiązki służbowe określa instrukcja z 4. grudnia 891. Dz. u. hr 

■ # 5 « r .  88.
Okręg obejmo' 1 17 gmin z ludnością 18 390 dusz na obszarze 

,3  "  ^2 7 Q  kilometrów.
2 9* Podania wnoszone być mają do 30. listopzia 1893., a ompetenci

sg .5  w ykazać się maia*
►, 1. obywatelstwem au9trjackiem ;
- 2. dyplom em  doktora m edycyn>;

3 św iad ec tw em  zd row ia , m oralności i odbytej Jwuletnej praktyki 
£ q  w  zawodzie lekarsk im , oraz wiDni wykaztić się zna jom ością  ję/yków ]
M krajowy h . .Z Wydziału powiatowego

w Sokalu. 15. p aźd z ie rn ik a  1893.

IU S IA M  £ JANIA
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW
we Lwowie 

ulica Trseciego Staja I. 2.

CENNIK HERBAT.
P«ł U*. IW Gr. 

w. k. w. a.
ct. ił. «t.

Hr. L C zarna 2-- - - - - -50
Nr. 2. M e l a n i e . . . .  2 40 — 60 
Nr. 3. Kencbas Meiaize 2 80 — 70 
Hr.4. Yietoria Melanże 3 20 — 80 
Kr.5.Łian Sin Melanże 3 60 — 90 
Nr. 6. Lian Pin Melanże 4 —  i —  
Nr.7. Pin FatscŁew 

Me l a n ż e «■■ ■ • • • 8 125
Dobry Kawior i Porter.

Koniczynę czerwoną 
Koniczynę białą 
Koniczynę szwedzką

kupuje po najwyższych cenach
Galloyjskle ako.

Towarz. Handlowe
w e  L w o w ie

u l ;  J  a g i e l l o ń s k a  3 .

w
d o  m a s z y n

Ciągnienie
już

Iw czwartek Inneiie Losy go SO tt 

5 0 . 0 0 0

[{Ciągnienie | 
I  już 
Ew czwartaki

Losy D0 50 Ct. iP Stolf jSób <jr\Au*nst SeheUeuborg, K itZj  p i*  w w  U l .  1 Storn jasób  gtroh, Sokal i L: en, A. Ch.
Werfel, Sehellenberg i  Kreyaer. 2028 1 - 6

D o  s p r z e d a n i a .
» ™ .r n l»  parów* 4 '|,  „ op,  M gl„ . U rj ,
Maszyn* parowa Jeżąca 15 koni a=>„ , . .. y y stanie.ń i  l- j  x , ły "^nowszej konstrukeu.
Rosdrabiaez do torfu nowy do pasa lub ruehn rę(1.img0
Młoearuia szyftowa przewoźna nowa.
Dwa kieraty nowe 'Jo i o i Smio konny, bardzo eiluej buu

tnmnnp no •>. metry ćredricy

____________________   2113 1 - 1

Dwa koła pasowa źslazne toczone po
r> i . BlitSze szczegóły listownie pod 
Polskiego*. r

MB PjlBf flla iBinigi * *  fe > *3 :

Łiocnt 
u &sdU Ieią do

2085 8 1—?

PewalA I dłUUlie.
arodeN praociw nagniotkom  
o d e ls jh o m , t. z. twardej skj •
ffte La podeaawie 1 ptętde, 
przeciw brodnwbout ^
* wszelkim twardym la- '  V

roAJom ekórnyia.
S łtw tekporęcła . ~*r '•■ł 30 ; a oJ-łZiC©się. dy^otyojf «  ^  ••l o Łibyoi* ^ W-g i i  s  * . *

e t ła d r te  _«  > .« =  a >  -a £

r? x ■n i. 2r ^ .Jm
U, frk B 0 00 gl C <K

i 2 S°? £  ® 3 =  -a t>S a f>  C ^

rri Z ® C a  ^  •  ?  ® *a . ̂
o-Q3 ^  ^  — * 5 . *5 S

roeftyłbowynt 
A pteka

S c h w c n k a
M etd lln s  Pod W iedniem

wtedy prawdziwy, jeżeli 
. każdy przepis użyeia i każdy 

plaster zar-^trzory  jest obok sto
jącą marką oehrouaą 1 podpisem: 

lależy przeto aezyć na :o i f a lg y a *  
h s t y  f f f r a c a ć  n a p o w r ń t .

—■min >n
is d  W i-i 12 H |  ^  a

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e J c  3 8 APTEKA

August Schellenberg i Syn |
A  Dom bankowy 1 kantor Wymiany ) ł

jak  niemniej

bankowy 1 kantor Wymiany
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1*. ^

Z a ło ż o n y  w r o b a  1 8 5 3  *-
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościoY j, 

łosy, waluty itd. 1900

Piotra Mikolascha

A
w

i

p ,

y  P r o m e s y  d e  w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń ,  lo s y  n a  
U M tj* i przeprowadza u b e z p ie c z e n ie  lo s ó w . jj
i r  Zlecenia s  prowincji *ałattt>ia H,*Q jak najtaniej odwrotną pocmlą. u

¥ • ' - * *  ą e - s i c s - i t  ą p g s F F F F F O - y

2117 1—1 i

L. 1.737. 2144 1 -1

K I O J S T K T J I ^ S .
* I  W ydział powiatowy w Sokala, rozpisuje niaifjszem  konkurs na 
■ *5 posadę lekarza okręgowego z siedzibą w miasteczku Tarttkow ie z płacą

”  _ ■ ■_ r  Art \   h l   o n o  _> • AM Anir,.! U  AH.I.rv

Od 23 lat znany z rzetelności i taniości

Magazyn i pracownia Futer
M. MROZIŃSKIEJ

w e  I s w e w ie , u l i c a  M o b ies ik leg o , 1 .7,
poloea 2109 1-4

Wszystkie towary, w zakres togo handlu wohodząoe, po mośliwio 
niskich oonaeb. — Gwarancja za dobroć towarów

Wierzchy do futer, om Materje na takowe.
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego o

kupuje i sprzedaje

i  nm\ i moioi? o
“  -  po kursK dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

;■« Q
oo -fi O
«: — p o l e c a

1010 1—?

J a k o  dok* | i  p e w n ą  lo k a c j ę

4*/, °/0 listy  hipoteczne,
5°/ listy  hipoteczne pre tąjowane,
5 o/ w „ bez premji,
4 V ° j listy  Tow arzystw a kredytowego ziem skiego, 
4-t/o/0 Banka krajowego,
41!°! p ośyeik ę krajow ą galicyjską,
4° * pożyczkę kraj. gal koronowę,

VJ ,.iT*.k,s r o r i M M ) * *

41/!°o pożyczkę w ęgiersk iej kolei państwow ej,
4 1* o: prepinaeyjną w ęgierską,
41/, w ęgierskie obligacje indem nizacyjne,

które 10 papiery, jakotoż i wszelki# f nty 
Kantor wymiany Buku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych, 
UWAGA: Kantor wymiar tanka hipoteosnego przyjmuje od 

P T. kapujących wsaoUir wylosowane, a Już platuo mloj- 
scowe papiery w licie-.., tudzież zapaate kupoay za 
gztówkę, bez wazoHdogo potrąaenU; zaś zanlejacowa, je- 

rnie za potrąceniem raeczywistych kosztów.
v  Do efektów, n któryeh wyczerpały się kupony, dostarosa
q  no j  jn arkuszy kimonowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Piotra Mikolascha
w e  L w o w i e

we Lwowie
przeniesione zostały z dniem 15. S
października napo wrót do n ow o-lf
wybudowanej własnej kamienicy?] 

J u l i c a  K o p e r n i k a  1 .  jnj
^ e a e B i . » i » a e M X i s g 8 s g a ^ ^

I a Ta r h ie
GROBOni

p o l e e a 1001 ] - ?

Olej ryDl z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

30 cenfów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katRrom, niszczący zarazem zarodki chorób za-aźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodą salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, Środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mzntyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturą Ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Ceną 60 centów.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cen* 50 centów.
Fnaencją łepianowo-cblnową Dra Fazzegc Wzn senis korzenie włosów, osuwa łupież, i przyspiea i 

porost. Cena 1 zl.
Pomadą ałeałołda, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połyi— 

Cena 60 eentów.
Wódką fraat iZką z solą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t. p.
Wodą koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.
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2137 1 - 4poleca

po cenach fabrycznvch 

S K Ł A D  L A M P

R. D ITM ARA
we Łwowien

Cenniki na żądanie franco.

DUEBIIGA
miło

Z  S O W Ą
po 30 ct.

Wszędzie do nabycia.

Prawdziwe tylko
jeżeli oznaczone

S O W A

DtiEBIMA MYDŁO
s sową

działa przy codziennem 
Użyciu 246 a l_ l
odmładzająco 

i upiększają00
na skórę. Nadal® skórze 
koloryt, właściwy m ł  o 
d o ś ć  i utraymuje skórę

dellk«tn4 i gładką
i nadaje cerze

piękność i świeżość.

± £

Jeneralne zastęr-tw< A. Motsch <Ł Co.’ Wiedeń, I, Lugeck nr. 3.

Wydawca Tózef Larttmnieki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerłańskiej. Z drukam i „Dzieniii—  P o l s k i e g o p o d  zarzędem Franoiszk~ Kaitnera.


